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A b d o n a  z S enny , 
fg n aceg o  z L o jo li.

i
w Pu nominacji margrabiego Baccjuehe- 

ministrem lianclln, prasa centralistyczna
.zJianą swą zręcznością powitała nowego

• Jhistra nadzwyczaj sympatycznie. Szło 
jJ, bowiem naprzód o to, aby człowieka, 
c.°ry przychodzi do steru w departamen- 
i e tak w ogóle ważnym, jak jest teka 

r,dlu, a tak specjalnie ważnym dla tego 
,f°nnictwa, złożonego przeważnie z knp-

. palności, gdyż wiadomo, że pierwsze 
g ż e n ia  są zawsze najsilniejsze; następ- 

zaś szło jej o to, aby wyprowadzić 
. Pole organa prawicy, wzbudzić w nich

D 'v. * przemysłowców, usposobić dla sie- 
jak najlepiej od pierwszych chwil jego

> ê ia rę  do nowego ministra, popchnąć je 
Jj, tego, aby się rzuciły na niego i stra- 
v. y wiarę w gabinet lir. Taaffego. Czy 
^ erWszy cel osiągnęły? —• tego nie wie- 

owszem przypuszczamy, że m argrabia 
ni huehem zanadto jest biegły w rzeczach 

‘yki stronnictw, aby nie zrozumiał do 
^ ego ta gra zmierzała. Że zaś osiągnęły 

ugi — to wszystkim wiadomo.
Praskie pisma, a za niemi wszystkie

>>*26 Gazety Narodowe, Dzienniki, Kur jery, 
Nfprmy, jako organa nie mające żadnego 
^Ptaktu ze sferami politycznemi i prze- 
1) l'yąjące tylko to, co sic znajduje w dzion
kach. niemieckich i czeskich, uderzyły 
^  alarm, wywodząc szeroko i długo, że 
t^ a c ąu e lie m  musi być centralistą, bo gok

k , radośnie wita prasa centralistyczna, że 
v T-e hr. Taaffe zrywa z prawicą i norni
k a  p. Baccpiehema składa dowód, że się 

Zftehyla n a  lew o . 
w . Wyobrażamy sobie, jak się musiano 
* Piać w redakcji Nowej Dressy z naiwności 

pism polskich i czeskich, i jak cen- 
(jj^Ptyozna prasa musiała z lekceważe- 
\  (jrP patrzeć na swych polskich i czeskich 
^ Ggów po piórze, skoro tak prostym i 
t^Pym, po tysiąc razy użytym i już znży- 

P manewrem, wyprowadziła ich w pole. 
}> A zapobiedz temu nie było sposobu. 
jP naprzód o m argrabi Bacąuehemie nic 
^"hedzieć nie można było, bo się go nie 
 ̂ Mo. Niepodobna więc było zacytować 

0Jego życia jakiegokolwiek faktu, któryby 
f.,vfazu i niedwuznacznie świadczył, że 
^  °Wiek ten wyznaje zasadę równoupraw- 
,jppia wszystkich narodowości i samo- 
fj.Pinego rozwijania każdej z nich ku 
J^biem u pożytkowi państwa. Oświadcze- 
k'! .zaś, że człow7iek, który wstępuje do 
^PPetu  hr. Taaffego, musi przecież być 
w in n ik ie m  programu tego gabinetu, nie 
jw Warczało już przez to samo. że te pisma 
<kZe idąc na lep podstępnych wywodów 
^ b a lis ty czn e j prasy, uroiły sobie, że ga-

oio no  1 n w n “t0 hr. Taaffego „przechyla się na lew7o 
W zPaczy w7yrzeka się dawnego sw7ego

graniu.
su Wprawdzie była jeszcze jedna ręflek- 
ltj(j która mogła przemówić do każdego 
tKpTrzedzonego człowieka, ale i ta nie 

P'*a)jy (]0 przekonania naszej prasy. —

O dpow iedzia lny  R e d ak to r  i W ydaw ca :
Masłowski.
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Można było np. powiedzieć tak: „Pocze
kajcie panowie i nie spieszcie się z wy
dawaniem sądu. Po owocach jego pracy 
osądzicie tego człowieka. Tymczasem po
witajcie go uprzejmie, jak przystoi na lu
dzi dobrze wychowanych. M argrabia za- 
siadłszy wr ministerjalnym fotelu niezawo
dnie mocno jest wrażliwy na głosy prasy 
i pewno polecił zdaw7aó sobie relację o 
wszystkich artykułach, omawiających jego 
nominację. Mięć zastanówcie się panowie, 
nad tern, czy przynosicie pożytek krajowi 
tern, że rzucając się na ministra, w ytw a
rzacie sytuację taką, w której on czyta 
same przyjemne i pochlebne rzeczy w 
dziennikach centralistycznych, a same nie
przyjemne i dotkliwe w polskich ? M argra
bia chociaż jest ministrem, jest przecież 
człowiekiem, to znaczy ma wszystkie ludz
kie przymioty i wady, a więc ma zapewne 
ten zwyczaj, że lubi tych, którzy mu coś 
dobrego, przyjemnego, uprzejmego zrobili 
lub powiedzieli, a pewmą niechęć żywi do 
tych, którzy go dotknęli, urazili" a co gor
sza nawet obrazili. Panowie wiecie zape
wne i to, że ustaw a każda to gumelasty- 
czny sznurek , który można więcej lub 
mniej naciągnąć; wszystko tu zależy od 
woli tego, który ma władzę w reku. — 
Owóż człowiek mający władzę może ten 
sznurek pociągnąć więcej lub mniej, lub 
w7cale nawTet nie pociągnąć, a każdy ten 
jego czyn odbije się na interesach kraju. 
Z ram  ustawy on nie wyjdzie, ani 
nawet z ram systemu, a przecież może 
bądź dobrodziejstwa na kraj sprowadzać, 
lub go kopać mogą. Więc jakiż pożytek 
przynosicie krajowi, rzucając się. na nie
znanego wam człowieka, który wam jesz
cze nic złego nie zrobił, a którego uspo
sabiacie dla kraju jak najgorzej? Oto ten, 
że waszym złym humorem, waszym b ra
kiem taktu, waszem wreszcie lekceważe
niem form uznanych przez cały świat za 
przyzwoite, popychacie nowego ministra 
do tego, iż pierwsze dni swego urzędowa
nia rozpoczyna od pewnej niechęci do Po
laków. Na jasnem niebie miodowych jego 
miesięcy w ministerjalnym fotelu, kiedy 
dokoła uśmiecha się mu cały świat, kiedy 
widzi wszędzie same zadowolnione twarze, 
nawet w obozie wrogów gabinetu, jest 
tylko jedna chmura i to polska, jest tylko 
jedna twarz zasępiona, niezadowolniona, 
wyrażająca ochotę zrzucenia go z tego 
fotelu, i to twarz polskiej prasy, • mającej 
nibyto wyrażać polską opinję publiczną. 
Bądźcie, panowie, pewni, że to wrażenie 
nie zniknie, że ta zasępiona twarz u trw a
liła się mu w pamięci i prześladować go 
będzie długo, bardzo długo, aż że z cza
sem pełne taktu i rozwagi politycznej po
stępowanie naszego Koła przekona nowe
go ministra, że to gniewy prasy polskiej 
nie były wcale wyrazem zapatrywań po
litycznych polskich sfer. Ale tymczasem 
ile on złego będzie mógł wyświadczyć 
krajowi naszemu, już choćby przez to 
tyllio, że nie będzie czuł wewnętrznej po

trzeby do świadczenia nam dobrze. Więc 
powiedzcie sami, panow ie, bezstronnie, 
z ręką na sercu, czy dobrze służycie 
kraj owi ?:‘

Owóż takie rozumowanie trafiłoby nie
zawodnie do każdego spokojnego umysłu, 
skłonnego do rozwagi, ale trafie nie mo
gło do rozgorączkowanych, nerwowych i 
goniących za popularnością naszych dzien
ników. A niestety! popularnem jest u nas 
tylko rzucanie się, jątrzenie, szkalowanie. 
Gdybyśmy naprzykład, idąc*, w myśl po
wyżej wyłuszczonego rozumowania, powi
tali nominację margrabiego Baccpiehema 
jakimkolwiek sympatycznym artykułem, za
raz publiczność nasza uznałaby to za ob
jaw  „lokajstwa.“ Niktby się nie zastano
wił nad tom, że tak ten minister, jak i 
każdy inny, poczynając od Taaffego, a 
kończąc na Dunajewskim, czy Ziemiałkow- 
skim, czy Gautschu, osobiście na.s, jako 
redakcję Przeglądu ani ziębi, ani grzeje; 
że od żadnego z nich nie doświadczamy 
ani żadnych dobrodziejstw, ani żadnych 
ukłóe, że moglibyśmy, podobnie jak naj
bardziej niepolityczne którekolwiek pisem
ko, pokazywać każdemu z nich codzień 
nasz zły humor, a jeżeli nie pokazujemy, 
to dla tego naprzód, że nie prowadzi to 
do żadnego celu, następnie dla tego, że 
mamy dowody ich dobrych intencyj dla 
k ra ju ; po trzecie dla tego, że wiemy w jak 
trudnych znajdują się oni warunkach, po
stawieni będąc między rozluźnioną praw i
cą, a solidarną, zręczną i przebiegłą lewi
cą, będącą słabszą pod względem liczeb
nym zaledwie o kilka głosów ; po czwarte 
wreszcie dla tego, że chcemy, aby nasz 
występ przeciw gabinetowi, w razie, gdy
by okazała się tego z pobudek krajowych 
potrzeba, miał wrngę ciosu, od którego za
drżałyby posady gabinetu, a nie wartość 
prostej gadaniny, powtarzanej codzień od 
sześciu czy siedmiu lat, z którą już wszy
scy mieli czas się oswoić. Bo publiczność 
wiedzieć o tern powinna, że występ opo
zycyjny takich pism jak Przegląd, byłby 
trąbką herolda, wzywającą do boju,, k tóry
by się natychm iast odegrał na arenie p a r
lamentu; podczas gdy występy jak naj
bardziej antirządowe naszych pism niepo
litycznych, nie prowadzą do żadnych na
stępstw na owej arenie, a artykuły owych 
dzienników nie wyraziły się jeszcze w ża- 
dnem głosowaniu naszego Koła.

Więc nie widząc możności przekona
nia owych dzienników, zostawiliśmy cza
sowi wykurowanie ich z obłędu. I kura
cja nastąpiła niebawem. Czeska prasa spo
strzegła się pierwsza, że weszła na złą 
drogę i zawróciła odrazu. Za nią poczyna 
iść nasza, to kłócąc się trochę z Czecha
mi, to ugryzając się z centralistami, nie 
mogąc znaleść jeszcze właściwej drogi, 
ale juz przynajmniej nie rzucając się na 
nowego ministra.

Fakt ten niech jednak posłuży w przy
szłości za naukę. Niech nasze dzienniki 
zapiszą sobie, że można być przyzwoitym,
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a jednak równocześnie uchodzić za nieza
wisłego (to znaczy za człowieka urządza
jącego na polu politycznem karkołomne 
sztuki! i że można ze względów prenume- 
racyjnych dobijać się popularności, a je
dnak równocześnie nie szkodzić krajowi. 
Na to potrzeba tylko sobie powiedzieć, że 
o ludziach i o rzeczach nie będę sądził 
według tego, co mi wyszepcze do ucha 
zawzięty w róg mego narodu, ale według 
tego, co mi nakazują formy przyzwoitości, 
psychologja i rozum stanu.

Amsterdamskie rozruchy.
S poko jna  i p racow ita  h o le n d e r s k a  stolica, o 

k tó rą  —  jak z re sz tą  o ca łą  H o la n d ją  —  b u rz l i 
w e w ypadk i  eu rope jsk ie  p raw ie  n igdy  n ie  p o t r ą 
ca ją ,  s ta ła  się  w n iedzie lę  w ieczorem  i w dw óch 
dn iach  n a s tę p n y c h  w idow nią  k rw aw ych  scen, 
k tó re  się odeg ra ły  n a  u licach m ia s ta  m iędzy  ro 
b o tn ic zą  lu dnośc ią  z je d n e j ,  a p d i e j ą  i w ojskiem  
z d rug ie j  s t rony .  Z o t r z y m a n y c h  bardzo sz cz u 
p ły ch  w iadom ości te leg raf icznych  n ie  m ożna  się 
dow iedzieć  an i  p rzyczyny  tych  walk u lP - n y c h ,  
ani ic h  rozm iarów . W ogó le  w o s ta tn ic h  tak  n ie 
spoko jnych  czasach  daje się  do s trze g ać  t e n d e n 
cja u rzędów  te leg ra f ic zn y c h  do zam ilczan ia  o re 
w o lucy jnych  r o z ru c h a c h ,  k tó re  u s ta w icz n ie  w y 
b u c h a ją  to tu, to ówdzie. T endencji  tej zganić 
n ie  można. —  S ta ty s ty k a  k ry m in a ln a  daje  n a  to 
n iezb ite  dowody, że ja sk ra w e  i d o k ła d n e  opisy 
zb ro d n i  zachęca ją  zepsu te  je d n o s tk i  do p róby  po
p e łn ie n ia  tak ie j  sam ej zb rodn i.  W ieść o r o z r u 
c h a c h  w jakiejś  dane j  m iejscow ości może z a ch ę 
cie do za b u rzeń  n ie spoko jne  żyw ioły  w wielu i n 
n y c h  m ie jscach .  N ie  n a rzek a jąc  p rze to  n a  u rząd  
te leg raf iczny ,  p ró b u jem y  odtw orzyć a m s te rd a m 
skie  w ypadk i pod ług  k ró tk ich  no ta tek  , k tóre  
s ię  z n a jd u ją  w  dziś o t rz y m a n y c h  h o le n d e rsk ic h  
p ism ach .

J e s t  w A m s te rd a m ie  ro b o tn ic za  dz ie ln ica  
J o r d a n ,  k tó rą  p rz e c in a  d łu g a  i gęs to  z a lu d n io n a  
u lica L in d e n g ra c h t ,  b ędąca  d la  tam eczne j  lu d n o 
ści m ie jscem  spacerów7, rozryw ek i n a ra d .  Otóż 
n a  tej u licy  w n iedzie lę  w ieczorem  robo tn icy  
u rzą d z i l i  zabaw7ę, z a k a z a n ą  przez  polic ję  d la tego , 
że 1 y ła  po łączona  z d ręczen iem  zw ierzą t ,  m ia n o 
w icie  węgorzów, k fóre p rzyw iązyw ano  do drągów , 
k łó to ,  okadzano  i śc iągano  za g łowę. N a tę w ła 
śn ie  zabaw ę n a d e sz ła  policja i z a b ro n i ła  je j ,  ale 
t łu m  s łu c h ać  nie chciał.  T u  w ięc  n as tąp i ło  p ie r 
w sze,  ale k ró tk ie  s ta rc ie ,  około 10 w ieczorem  p a 
n o w a ł  już  spokój i n ik t  s ię  n ie  spodziew ał,  żeby 
to  d ro b n e  za jśc ie  dało  powód do p o w aż n y ch  ro z 
ruchów . —  A le  znać  w zb u rze n ie  ju ż  n u r to w a ło  
w ło n ie  m as  robo tn iczych  ; n ie d a w n e  be lg ijsk ie  
w y p a d k i  m u s ia ły  podn ieca jąco  oddz ia łać  n a  s ą 
s ie d n ią  i zn a jd u ją c ą  się  w tem  sa m e m  ekonom i-  
cznem * położeniu  ludność  h o le n d e r s k ą ;  ag i tac je

soc ja l is tyczne  m u sia ły  tu  także w pływ  swój wy
wrzeć, bo n a w e t  w łaśn ie  dz ień  p rze d tem  pojawiły  
się p la k a ty ,  w 'zywające na  w ielkie  zg rom adzen ie  
soc jalis tyczne ,  k tó re  m iało  się odbyć w b ieżącym  
ty g o d n iu ;  w reszc ie  wiadom o, że lu d n o ść  ro b o tn i 
cza H o land j i  o d d aw n a  się dom a g a  rozszerzen ia  
p ra w  w yborczych , i n ie  m ając  ich  dotąd  czuje się 
p ok rzyw dzoną  N a  4 -m il jonow ą ludność  H olandji  
j e s t  je n o  120.000 u p ra w n io n y c h  do g ło so w a n ia  na  
posłów, k tó rych  do p a r la m e n tu  w ybiera  się tylko 
86. K iedy  p rzed  paru  tygodn iam i je d e n  z posłów 
p o s ta w ił  wniosek o za p row adzen ie  pow szechnego  
g ło sow an ia ,  m in is te r ju m  oświadczyło , że ko rona  
i rząd n ig d y  nie zgodzą się na  to. ‘W iadom ość  
t a  sp ra w iła  w śród  robo tn icze j  ludnośc i  bardzo  
c ie rpk ie  w rażen ia .  Oto są  przyczyny , k tóre  spo 
łem  m ogły  po p ch n ąć  pospó ls tw a a m s te rd a m sk ie  
do pon iedzia łkow ych  i w to rkow ych  ekscesów.

W poniedzia łek  w ieczorem  robo tn icy  zaczęli 
budow ać b ary k a d y  z m a ter ja łów , k tóre  znaleźli  
pod ręką, w ięc z kare t ,  om nibusów , beczek i k a 
m ieni b ru k o w y ch .  N a d c iąg n ę ło  wojsko i w tedy  
d y re k to r  policji z a żą d a ł  w y d a n ia  ba rykad .  T łum  
odm ówił.  D y re k to r  powtórzy! znowu żądan ie  i 
znowu dano m u odm ow ną odpow iedź. W ted y  
wojsko dało  ogn ia  i rzuciło  się na  b agne ty .  
W alka  p rzen ios ła  się na  są s ied n ie  ulicy  i rychło  
o g a rn ę ła  w iększą część m iasta ,  a w nosić  trzeba, 
że by ła  bardzo  zacięta. Po lic ja  zdo ła ła  u p rz ą tn ą ć  
w p ie rw szy ch  chw ilach  walki cz te rn a s tu  zab itych  
i 76 ciężko r a n n y c h ,  a le  n ie  są to oczywiście 
w szys tk ie  ofiary rozruchu ,  wiadom o bowiem, że 
wielu zab i tych  i r a n n y c h  robotn icy  pochowali 
w dom a ch  p ry w a tn y c h .  Koło godziny  pie rw szej 
w nocy przybyły  św ieże wojska, wypełn iły  sobą  
u lice i tem położyły kon iec  bitwie.

W e  w torek  s i lne  oddzia ły  kaw aler j i  i p ie 
ch o ty  wciąż się p rze su w a ły  po u licach  m iasta ,  
a  tuż  za n im i i m iędzy  nimi, w d z ied z iń ca ch  i 
b ocznych  u licach , co j ib w i la  g ro m ad z i ły  się t ł u 
my, uzbro jone  w d rąg i ,  s iek ie ry  i rew olw ery .  Do 
w alne j b i tw y nie przyszło, a le  m a ły ch  potyczek 
by ło  wiele i one to do ofiar p rzeszłe j nocy sporo 
now ych  dodały . Tak  m in ą ł  dzień ,  a przez  noc 
wojsko b iw uakow ało  n a  u licach .

W iadom ości ze środy  donoszą, że w n ie 
szczęś liw ym  A m s te rd a m ie  w rócił  w reszc ie  p o rz ą 
dek i spokój.

Korespondencje.
D dY O S -P la tz  w lipcu 1886.

Od 10 dni baw ię  tu  w tem uzdrow isku ,  do 
k tó reg o  w zimie w zd y c h a  i p r a g n ie  się dostać  
n ie jed e n  c ie rp iący  n a  p łuca. Bo że D avos  j e s t  
w zimie je d n e m  z n a jc iep le jszy ch  u zd row isk  k l i 
m a ty c z n y c h  tak  d la  c ie rp iących  n a  p łuca,  j a k  i 
wogóle d la  osób w ątłe j  ko n s ty tu c j i ,  że nadto  
u zd row isko  to d o s ta rc za  sw ym  gośc iom  n ie ty lko  
w sze lk ich  w ygód, ale o raz  w sze lk ich  p rz y je m n o 
ści w ie lkom ie jsk ich ,  to są  w szys tko  rzeczy zn a -

r  ki'"
ne  ju ż  pow szechnie. Mniej znanem i są a^° r0buf 
m a ty e z n e  s to su n k i  D avosu  w le tn ie j  porze 
a  je szcze  m niej je s t  zn an em , czy d la  naS.Zvjefli 
jo w y ch  cho rych  j e s t  D ayos  w ie c i e  uzdrów® j 
o d p ow iedn iem . D la  tego też sądzę ,  że szal1 jj 
czy te ln icy  nie w ezm ą m i za złe, je ś l i  0 
rzeczach  w kró tkości pomówię.

■ N ajp ie rw  m uszę  j e d n a k  nadm ien ić ,  że ^  
vos je s te m  obecn ie  ju ż  po raz wtóry. P ® r 
r az  by łem  tu p rzed  la ty  16, pow raca jąc  z ^ 0 
g ad y n u .  Od owego czasu zm ien i ło  s ię  tu . 
wiele, i oczywiście  na korzyść. W  czasif P1 . r„ 
szej mojej tu by tnośc i  począł Davos dop 
w chodzić ,  że ta k  pow iem , w m odę, p°czą* 
p iero  n ab ie ra ć  rozg łosu  uzd row iska  klimaty® ^  
go dla ch o ry c h  n a  płuca. O d tąd  rozwija ło  si ^  
uzd row isko  i rozw ija  się z każdym  r ^ ® ®  c, J  
więcej, tak, że dziś  m a  ono s ław ę ju? _us 0̂ft 
i że n a jc ię żs i  chorzy  z n a jd u ją  tu  taki ko® .g 
i tak ie  wygody, ja k ich  m oże i w domu 
m ają .  - ,

Co do m ie sz k ań  pow iem , że obok V - ‘j lm ,  
domów  p ry w a tn y c h ,  u rzą d zo n y ch  tak  wygo 8 
że n ie  pozos ta je  n ic  do życzenia ,  liózą jffi }
13 w ie lk ich  hote li .  Między tem i zajm uje P*6 
sze m ie jsce  h o te l  zw any  „ K u r h a u s “ . G m ach . 
m ieści częścią  u siebie, częścią  w p rzynależny  
doń w illach  około 250 gośc i i j e s t  u r z ą i v  
z tak im  przepychem , że m oże  iść śm iało  W 
wody z g m a ch a m i tego rodza ju  w K arlsbad  ’ 
w B a d e n -B a d e n ,  w K iss ingen ,  w W iesbade 
i t. d. D la  pac je n tó w  m łodszych ,  będących  w 
ta ch  sz k o lnych ,  is tn ie ją  tu dw a osobne, doi 
k ie row ane ,  pen s io n a ty  (m ęski i żeński);  w K ■„ 
ry c h  ci pac je n c i  za roczną  p łacę  3000 fr. ® J 
i ca łe  u t rzy m an ie  i pob ie ra ją  n a u k i  takie  sa® ’ 
ja k  w naszy c h  g im n az jach .

W ik t w  tu te jsz y c h  h o te lac h  je s t  wogól®® 
ści w y śm ie n ity  i s łu szn ie  s ły n ie  I)avos z: 1 
także  w zg lędu .  W yskokowe n ap o je  są doD ' 
Tyczy się to szczegó ln ie  s to łow ego w in a  we 
l iń sk iego .  N a w e t  kaw a, k tó ra  ja k  wiado® ’ 
w S zw a jc a r j i  j e s t  n ieszczegó lną ,  j e s t  tu o ^ ,e. 
lepszą, n iżeli  w in n y c h  u zd ro w isk a ch  tutejszy®

D la  p rzy je m n o śc i  i rozryw ki cho rych  i s *;n.*e'j! 
tu  s ta ły  t e a t r  i w y b o rn a  o rk ies t ra ,  g ry w a ,)  
p a rę  razy d z ien n ie  i u rzą d za jąc a  nad to  co tyg 
d n ia  k o n ce r ta .  O prócz tego m o ż n a  co wieczo 
s ł y s z e ć  d o b rą  m uzykę w tym  lub  ow ym  z tu tej 
szych  hoteli .

O św ie t len ie  D avosu  by ło  dotąd  g a z °w ’ 
obecnie  zaś u rzą d za ją  o św ie tlen ie  e lek trycz1 
S ą  tu  je sz c z e  dw ie  osobliwości,  k tó ry ch  p o i n } 
nie  w ypada . T akow em i są w odociągi i k a n a h za 
cja. O bydw a te  u rz ą d z e n ia  kosz tow ały  su®I 
og rom ne .  Je że l i  zaś uw zg lędn im y, że Daj? 
P la tz  j e s t  w ioską i to b a rdzo  m ałę ,  m u® ® ' 
p rzyznać ,  że uzdrow isko  to n ie  szczędzi koszt°"J 
aby  czyn ić  zadość w szelk im  w y m ag a n io m  
g ieny .  P o d  tym  w z g lę d em  więc stoi Davos ® e'  
ró w n ie  wyżej,  n iże li  n ie jed n o  m iasto ,  licżn‘ 
k roc ie  m ieszkańców .

&6)

" C J "  —

R o m a n s  z d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

J e r z e g o  EToersa,.
(C iąg dalszy).

B ies ia d n ic y  w n ie m em  oczekiwaniu  sp o g lą 
dali n a  n iego i na  poetę, a le zda ło  się, że R a m 
zes  za p o m n ia ł  o ich  obecnośc i i s ą d z i ł  n a  chwilę, 
że je s t  sa m  ze swojera i m yślam i.

Zw olna  a toli rysy  jego zm ien iać  się poczę
ły. R oz jaśn iły  się, n ib y  k ra jo b ra z  m g łą  owiany, 
g d y  w io se n n e  s łońce  wyjrzy  n a  n iebo.

Gdy p o d n ió s ł  oczy, wzrok je g o  b y ł  j a s n y  i 
w eso ły  i B e n t - A n a t  w iedz ia ła ,  co to znaczy, gdy 
n a jp rz ó d  na  nią , a po tem  n a  poetę, k tó rego  
g łow ę je szcze  je j  w ien iec  zdobił,  z upodoban iem  
popatrzy ł .

N aresz c ie  odw róc ił  się R am zes  od zako 
c h a n y c h  i r z e k ł  do b ie s ia d n ik ó w :

—  P ó łn o c  m in ę ła  —  opuszczam  was. N a  j u 
t r z e js z y  w ieczór zap raszam  was w szys tk ich ,  a 
w  szczegó lnośc i  ciebie P e n ta u rz e ,  jako  gośc> m o 
ich  do tej sali. N a p e łn i jc ie  je szc ze  raz  h u h a ry ,  
s p e łn im y  je  na  in te n c ję  d ług iego  pokoju, k tó ry  
n a s tą p ić  m a  -po  zw yc ięs tw ach  w yw alczonych  
p rze z  nas  przy  bogów  pomocy. P o d z ię k u jm y  za 
raz em  m ojem u  przy jac ie low i A niem u, k tó ry  nas  
ta k  h o ju ie  ugaszcza ,  i k tó ry  podczas nasze j  n ie 
obecnośc i  w iern ie  i trosk liw ie  k ró le s tw e m  n aszem  
z a r z ą d z a ł !

Goście po że g n a l i  k ró la ,  k tó ry  n a m ie s tn ik o 
wi szczerze  rękę  u śc isn ą ł ,  a n a s tę p n ie  p o p rz e 
dzony  p rzez  niego, swoją s łużbę  i pokojow7ców, 
opuśc ił  sa lę ,  sk in ą w szy  na  A m oniego ,  M e n ę  i ko
b ie ty ,  aby poszli  za n im .

N e fe r t  p rzyw ita ła  się  z M ena, a le  za raz  się 
z n im  rozłączyła, gdyż  u leg ła  n a ta rcz y w y m  pro
śbom  m atk i ,  aby  tę  noc n ie  u B e n t - A n a t ,  ale u

n ie j spędziła ,  pod pozorem , że m a  z n ią  dużo do 
pom ów ien ia .  W ó z  Katuzi zaw iózł j ą  szybko do je j  
n am io tu .

W  p rzeds ionku  p ro w a d zą cy m  do je g o  ko
m n a t ,  po żeg n a ł  się  R a m z es  ze swoimi.

G dy in n i  to w arz y sze  je g o  us tąp il i ,  sk i 
n ą ł  n a  B e n t  -  A n a t  i z a p y ta ł  je j  się dob ro 
t l iw ie  :

—  Co ty m y ś la ła ś  sobie, k ła d ąc  w ien iec  swój 
n a  czoło p o e ty ?

—  To co m y śl i  sobie k aż d a  dziew czyna w E g ip 
cie, g d y  rob i to sam o— odpow iedz ia ła  B e n t - A n a t  
z u fn ą  szczerością .

—  A ojciec twój ?— z a p y ta ł  R am zes .
—  Mój o jciec wie, że m u będę  pos łu szną ,  g d y 

by odem nie  na jc ięższej n a w e t  ofiary, ofiary z m e 
go szczęśc ia  za ż ą d a ł ;  a le p r z e k o n a n ą  je s te m ,  że 
on, że ty mriie kochasz  i nie z a p o m n ia ła m  owej 
chw il i ,  g d y ś  mi pow iedzia ł,  że skoro m a tk a  moja 
u m a r ła ,  chcesz  mi być o jcem i m a tk ą  za razem  i 
będz ie sz  się  s t a r a ł  zrozum ieć  m nie ,  tak  jak  ona  
b y ła b y  m nie  z pew nośc ią  z rozum ia ła .  A le n a  co 
ty le  s łów m iędzy  nam i. N ie od dziś dn ia  kocham  
p ie rw sz ą  m iłością  P e u ta u ra ,  k tó ry  się jej g o d n y m  
okazał,  a le choćby by ł niczem , to ręk a  twojej 
córki pos iada  p rzecie  m oc w y n ies ieu ia  go n a d  
w szy s tk ich  k s ią żą t  tego kraju.

—  Tak , posiada  tę  moc i użyjesz jej w e d łu g  
woli! —  zaw o ła ł  król. —  P o z o s ta ła ś  w ie rn ą  s a 
m ej sobie, podczas gdy  twój ojciec i o p ie k u n  sa 
m ą  sobie cię zostawił .  K ocham  w tobie w ize ru 
n ek  twojej m a tk i ,  a od niej nauczy łem  się, że 
uczc iw e se rce  kobiece lepie j n iż  rozum  męski 
d o b rą  d ro g ę  zna le ść  u m i e ! Id ź  te raz  spocznij ,  a 
n a  ju t r o  każ sobie u w ić 7 św ieży w ieniec, gdyż  
będz ie sz  go po trzebow ała ,  zacne  moje dziecko!

X II .

P o  n a d  p e lu z y ń sk ą  ró w n in ą  n a  n ieb ie  bez 
c h m u ry  b ły sz cz a ł  księżyc  i gw iazdy .

W  b la ław em  św ie t le  m ig o ta ły  n ib y  w z g ó r 

ki śn iegow e b ia łe  dachy  ty s iącznych  n i®  
t ó w , pod k tó rem i spoczyw ali to zd rożen i 
jo w n ic y ,  to p rzybyli  n a  po w ita n ie  k ró la  E g ’P 
cjanie .

Ż o łn ie rze  mieli także  ucztę n ie lad a .  TrW 
o lb rzym ie ,  w w ieńce p rz y s t ro jo n e  w ory z v:ine®j 
z k tó ry ch  p rzy  k aż d em  po ru sze n iu  przez tri 
dzieśc i wołow c iąg n ię te g o  wozu, n a  k tórym  le'  
żały, w y p ły w a ł  sok w inne j j a g o d y , je ź d z P y  P 
u licach obozu, a o zm roku w ro zm a itych  p®  
tach  p o za s ta w ian o  bufety ,  p rzy  k tó ry ch  słud*’ 
n a m ie s tn ik a  wojsko b ia łe m  i cz e rw o n em  wim® 
ngaszczal i .  .

N am io ty  eg ipsk ich  obyw ate li  p rzy jm u jąc y 1® 
k ró la  oddzie lone  były od pa łacu  w z n i e s i o n e j ?0 
przez A niego tylko nap rędce  u rządzonym  o g r ° '  
dem i o tacza jącym  go płotem .

Onozowe m ieszkan ie  n a m ie s tn ik a  odznacz® 
ło się w śró d  iu n y c h  p rz e p y c h e m  i wielkością.
Po  lewej jego  s tro n ie  w znosi ły  się lekkie z a 1 
do w an ia  p rze zn ac zo n e  dla depu tacy j ko leg j0” 
k ap łańsk ich ,  po lewej m ie sz k an ia  je g o  dworzą®  
P om iędzy  tem i zna jdow ały  się także nam io ty  Je'  
go przy jació łk i  K a tu t i ,  je d e n  większy dla ® eJ 
sam ej i k i lka  m nie jszych  d la  je j  s łużby .

Z a  m ieszkan iem  A niego s ta ł  nam iot,  k ry j? '  
cy w sobie s t a r ą  H ekt,  k tó rą  A ni po ta jem ® 6 
p rzy w ió z ł  na  w łasn y m  s ta tku .

Tylko K a tu t i  i n a jz a u fa ń s i  s łudzy  w ie d z ie li 
k to  m ieszka  w ta jem n iczem  nam iocie .

P odczas  gdy  gośc ie  A n ie g o  ucz tow al i  w p?  
łacu ,  cza ro w n ica  s ie d z ia ła  na  ziemi w s w ó j17* 
szczup łem  m ieszkan iu ,  os trok ręgow ym  p łóc ienny®  
d ac h em  n ak ry te m .

O ddech  m ia ła  ciężki, a ku rcze  sercowe, ba 
k tó re  o d d aw n a  c ie rp ia ła ,  coraz dokuczały  j e jb ® -'  
dziej.

P rz e d  n ią  p a l i ła  się  m a ła  la m p k a  z ez® 
wonej g liny , a n a  je j  e la n a c h  s iedz ia ł  c h o t f  
k rogulec .

(0 .  d. n j
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8 ^  K ana lizac ja  tu te jsz a  j e s t  u rzą d zo n a  n a  spo- 
i } k r y s k i e j .  W szy s tk ie  k a n a ły  są  z c e m e n tu  
o * '* *  s ‘3 powoli w ga łęz ie  coraz  w iększe ,  a te  

. eezn ie w je d n ę  tu b ę  g łów ną ,  k tó ra  wchodzi 
to : \®iSzą  rzekę,  z w a n ą  „ L a n d w a s s e r " .  C zyni 

.k  n ie  w sam em  Davos, lecz  dopiero  p o -  
J wioski.

d2j j  W odociągi tu te js z e  są  wzorowe i pow ie-  
oja • Kym, że p rze w y ż sza ją  n a w e t  s ła w n e  w odo
l o t  ^*edeńsk ie .  P °  u licach są  w szędz ie  „liy- 
i 0 ? “> s łużące  tak do po lew an ia  dróg, j a k  i 
Sze^as,Zenia og n ia  w razie pożaru . D o m y  tu te j -  
do u AS maj% az p o tró jn e  wodociągi,  bo o sobne  
do Ucheń  i picia, o sobne  do klozetów , a o sobne  

s aSzenia ognia .
od^y W czoraj by łem  tu  na  koncercie ,  k tó ry  się  

a  ̂ w obszerne j  sa li te a t ra ln e j .  T ak o w a 
b^0 ° sw ietlona tak wyborn ie ,  że m ożna w niej 

cz? t a ć z taką  ła tw ośc ią ,  j a k  we dn ie ,  a po- 
dzi 0̂° to św ia tło  m e  raz iło  wcale, gdyż  poeho- 
i. k̂a z .)e^ n e? °  źródła ,  tj. z gazow ego  pa-
jĄ ,Ulp ieszczonego w górze .  R ów nie  w y b o rn ą  
t f ty ^ ^ ie t l e n ie ,  j e s t  w en ty la c ja  tej sali. K once rt  
t i0‘ UP- ca łą  godz inę  i sa la  b y ła  dość nape ł-  

^ P0111’1110 to pow ietrze  w niej było tak
tą, e i te m p e r a tu ra  tak  p rzy je m n ą ,  że zdawało
pejSL^\ 'ź siedzę gdzieś  na  wysokiej gó rze  a l-
a *0i. fl ti i/i m Duli i* An /i a »iłA ti ai w yborna*e0 ej, u nie w sali koncer tow ej,  l a  w y u o m a  
^'oi cJa sp raw ia ła ,  że każdy  gość o d d y ch a ł  
któr a *e i tylko k iedy n iek iedy  zak asz la ł  nie- 
sluę? z gości. A j e d n a k  p rze w a żn a  w iększość 
cbotnacz-'t sk ła d a ła  się z „su ch o tn ik ó w " .  Ci su-  
też i . lcy w y g lą d a ją  tu  wogólności n ie  źle, s tą d  

avos w obecnej porze  roku —  (baw i tu  
Ma °koło 500 cho rych )  —  byna jm n ie j  n ie  sp ra-  
> óvpjVr.azen ia  uzd row iska  sucho tn ików . Tylko tu  
Ijka Z*e ’ zwl'a s zcza w poblisk ich  la sk ach ,  napo-  

8lfł chorych ,  n a  k tórych  licu widać już n a
zy rz u t  oka w ybitne  p ię tno  choroby , n i -  

tjęjĄM ich p łuca.  U  n ie k tó ry ch  z tych  są  dnie 
^tófy | Uz po liczone . Ci n ieszczęś liw i tedy, na  
H to w ^dok żal se rce  mimowoli ściska, gdyż

.•Kri
Najczęściej ludz ie  m łodzi,  leżą  zwykle 

■%>v ,‘u drzew  szp ilkow ych  n a  w ózkach, two- 
r ° d zaj  wygodnych  foteli lub  łóżek. Obok 

i zw ykle k toś  z rodz iny  lub  k rew nych .
JĄ Chorzy tu te js i  pochodzą  z ro zm a ity c h  kra-  
klji’ 1 aKo to :  z N iem iec ,  I io land ji ,  F ra n c j i ,  A n -  
Ą ’8 zW'eeji, Rosji, A m eryki i t. d.*). D la  tego 

^ P o łe c z e ń s tw o  tu te jsz e  j e s t  kosm opoli tyczne,  
r ° m je d n a k  żywioł ang ie lsko  - g e rm a ń sk i  

h k v a^ l ‘ ^ a-'e to sP ° s t ™ g a ć  także na  tu -  
<Ą Ąri cm en ta rz u ,  n a  k tó rym  najw ięcej n ag ro b -  
J,V(y ^ u g l ik ó w ,  a tylko g d z ien ie g d z ie  spoczyw a 
fyj J jd e s z k a n ie c  Szw ecji ,  F ra n c j i ,  H o land j i ,  In -  

ySchodn ich  lub A m eryk i.
Uje le c z n ic z e  środki,  ja k ie m i  Davos się pos łu-  

są :  dobre  pow ietrze ,  pożyw ny  p o k a rm  i

) Rodaków nie znalazłem dotąd ani w towa- 
h ^ ąch, w które wchodziłem, ani w wychodzącym

Pisie goscr

ł t - T s u c L  s t s t n n L .

I l l -c i  Szkic piórem
przez

S A S ;  Ł  A D  Ę .
J \  , T. {Ciąg- dalszy).

le om in ie  m nie  św ie tn y  los —  m ów iła 
gdy  zdo łam y dom  n a  w iększe j postaw ić

j ^  Łi.ciee już tylko w z ru sz a ł  r a m io n a m i :
\ i e  ^ c ‘e J ilk chcec ie  — ale pam ię ta jc ie ,  że 

>§° aw an su  ju ż  się n ie  spodziewam ...  
o y życie pop łynę ło  tym  sam ym  torem .
^  lJr/ a ia n a  by ła  w p rzy m n o ż en iu  dochodów, 

Ą... ów n ic  nie w ypełn i ło ,  bo w ydatk i  u ro s ły
w

vyprow adzono  się ze s ta re j  kam ien icy ,  
),, • i6 ° 'Vano n a  nowo, p rzy ję to  s łużącego . W p ra -  
fejilfol. e° na leża ło  do wygody i codz iennego  

M sta ło  zawrsze na  d ru g im  planie, ale 
p ię k n y  i pozory dob rego  tonu  zacho-

|,v .
S ta n is ła w  częściej p rzychodził  i 

S r - *  coraz  dłużej.  W dzięk  L o ry  go 
ą M U ła tw ia n o  m u  p rze b y w a n ie  z n ią
lĄ) ^  ^arn. O jca najczęśc ie j nie było, bo sie- 
I jA  Murze, a w ieczory  p rz e p ę d z a ł  za do- 
K | J(- ^ .ryw ano też p rz e d  .n im , o ile się. dało, 
|)jj sit, lzy Ł książęcych . Ż eby  z u p e łn ie  książę  
V^i> • Sw°h o d n y ,  m a tk a  u su w a ła  się do sy- 

/ ^ s t a w i a j ą c  L o rze  t ru d  b a w ie n ia  gościa. 
d ^ Ą t ^ ^ ś m i e l o n a ,  k ry ła  się  czem prędze j .  To 
i V  Pić tSPra w iało, że książę  zu p e łn ie  swobo- 

8* się bez żenady  n asy ca ć  to w arz y s tw em  
m n a  Korę. P rz y sy ła ł  cukry  i 

) ^ orze si? zdaw ało ,  że go zupe łn ie

l' \  żeby się o św iadczy ł i m ia ła  n a -
e to uczyn i.  C ierp liw ie  za tem  w y g lą d a ła

p ie lęg n o w a n ie  c ia ła  za pom ocą  o g lę d n y c h  nac ie-  
r a ń  w ilg o tn y c h .  Są to  tedy  te  sam e środki,  j a 
kich się  w ch o ro b a ch  p łu c n y c h  ju ż  od przeszło  
25 la t  w y łączn ie  używ a. O żętycy, z im nych  n a 
t ry sk a c h  i tym  p o d o b n y ch  n iew łaśc iw ościach ,  
k tó re  w  ch o ro b a ch  p łu c n y c h  d a w n ie j  by ły  n a  
p o rz ą d k u  dz iennym , n ik t  tu  an i  pom yśl i .  J e s t to  
więc n ie za p rz ec zen ie  w ie lką  za s łu g ą  tu te jszych  
lekarzy ,  że i sam i em ancypow ali  się "od d a w n ie j 
szych  p rze sąd ó w  te ra p e u ty c z n y c h  i w cho rych  
w p a ja ją  zdrow e pojęcia i ro zsą d n e  w yo b ra że n ia  
o le cz en iu  cho rób  p łucnych .

P rz e c h o d z ę  te ra z  do dw óch w ażnych  p y ta ń ,  
a m ia n o w ic i e : 1) czy o d g ryw a Davos także  
w ciepłej porze roku ro lę  tak  zba w ien n ą ,  j a k  
w z im n e j?  2) Co j e s t  na  zimę. le p sze m  d la  n a -  
szokra jow ców  chorych ,  czy Davos, czy R iv ie ra?

O dpow iedź n a  te  p y ta n ia  będzie p rze d m io 
tem  lis tu  nas tęp n e g o .

D r  ski.

Land w era pruska w Warszawie.
C zytam y w dzis ie jszym  G ra żd m in ic :
„D osta łem  dziś z W arszaw y  list,  z p ew n o 

ścią n iem n ie j  da jący  do m y ś le n ia  od um iesz 
czonego p rzed  kilku d n ia m i l is tu  z B e rl ina .  
A u to r  zap ew n ia  m nie ,  że w tej chw ili  ca ła  
W a rsz a w a  p rz e p e łn io n a  j e s t  P ru sa k a m i ,  k tórzy  
w  ch a rak te rz e  robotn ików , subjektów , m a js trów , 
dozorców i a g e n tó w  T o w a rz y s tw a  k an a l iz ac y jn e 
go, dn iem  i nocą  p rac u ją  w W arszaw ie .  Dodaje 
też p iszący , że j e d e n  z tak ich  ichm ościów  d o 
s ta ł  się gdz ieś  do pew nego  ■ se k re tn eg o  sk ła d u  
rządow ego  i a re sz to w a n y  zos ta ł  p rzez  ża n d a rm a ,  
a po tem  w ypuszczony  sku tk iem  in s ta u c y j  roz
m a ity c h  N iem ców.

„P iszący  zapew nia ,  że w szyscy  ci P rusacy ,  
p racu jący  p rzy  kana lizac ji ,  liczą się do p rusk ie j  
landw ery ,  że s tu d ju ją  W arszaw ę ,  rob ią  nota tk i 
i t. p.

„He w tern j e s t  p raw dy ,  ręczyć mi t ru d n e ;  
ale w yznaję,  że tu nie m a  n ic  n ie p ra w d o p o d o 
bnego ,  zw łaszcza ,  jeże li  p rzypom nim y sobie 
p rzesz ło ść  i n ie d a w n e  z re sz tą  czasy, podczas 
k tó ry ch  pozw oli l iśm y w P rz y w iś la ń sk im  k ra ju  
osiedlić się ca łym  now ym  P rusom . M am y p rz e 
cież o ry g in a ln ą  po li tykę  rusyfikacji.

„W  byłem  K ró les tw ie  P o lsk iem  i w k raju  
Z achodn im  s ta ła  się po trzebna ,  po pow stan iu ,  
po lityka rusyfikacji  i w ty m  celu b a rd z o  d o 
w cipn ie  za s to sow ane  zos ta ły  t rzy  g łów ne sp o 
soby :

1) P rz e ś la d o w a n ie  większej w łasności  z iem 
skiej ;

2) F o lg o w an ie  żydom , i
3) O sied len ie  p o d d a n y c h  p rusk ich  w p o 

s iad łośc iach  ro sy jsk ich ,  a zw łaszcza  n a  g r a n i 
cach.

„O ile w zm o c n ił  s ię  żywioł rosy jsk i w tych  
p row inc jach ,  nie w iem , lecz o ile Z ac h o d n i ,  a 
w szczególnośc i  P rz y w iś la ń s k i  kra j s ta ł  się zd o 

b yczą  „ lub iącego  pokój" są s iada ,  to k a ż d e m u  
w iadom o. Cóż więc dziwnego , że „lub iący  pokój"  
N iem cy  z n a d  Spre i ,  w obecnym  czas ie  u z n a l i  
za  w łaśc iw e w y s ła ć  o g rom ną  p a r t ję  oficerów i 
podoficerów  la n d w e ry  do W a rsza w y  w celu b liż 
szego je j  z b a d a n ia  pod każ d y m  względem , pod  
n ie w in n y m  p re te k s te m  ro b ó t  k a n a l iz a c y jn y c h  i 
w odociągow ych. W sza k  na jgorsze ,  co m oże sp o 
tkać za  ta k ie  p róbk i s tu d jo w a n ia  W a rsza w y ,  
j e s t  to, że a re sz tu ją  j e d n e g o  i d rug iego  N iem ca ,  
a n a s tę p n ie  w ypuszczą  go... n a  żą d an ie  k o n su la  
n iem ieck iego .  N ie p rz y ję te m  j e s t  u n a s  pozw a
lać  sobie n a w e t  w zg lędem  podejrzanych  podda
n y c h  p ru sk ich  tego, co P ru s a c y  pozw ala ją  sobie 
bez  cerem onji  w zg lędem  niepodejrżanych  wcale 
p o d d a n y c h  rosy jsk ich  —  a r e s z t :  h e r a u s ! ! “

S k a r g o m a n j  a.
O tej w adzie  nasze j  p isze  co n as tęp u je  a u 

to r  L istó w  krakowskich, w Gazecie L o w sk ie j:
„D la  czego sk a rg a  i na rz ek an ie  u lgę p rzy

nosić  m a ją  —  n igdy  dobrze zrozum ieć  nie m o 
głem  ; wszak  one są p rzy p o m n ien ie m  tego  co 
boli lub dolega, są  dalszym  ciąg iem  sm u tk u  i 
c i e r p ie n ia ,  a le  n ie  są an i  pociechą,  an i  radośc ią .  
To też m nie  się zda je ,  że sk a rg a  i n a rz e k a n ie  
m a ło  sk u te cz n y m  n a  ran y  są  ba lsam em , a  racze j  
w ynik iem  tak  u po jedynczych  ludzi ja k  u n a r o 
dów, złego w ychow ania  i złej h y g je n y ;  są to 
n ie zn o śn e  n aw ykn ien ia ,  k tó re  p rze m ien ia ją  się  
w nałogi,  a zaw sze  zd radzają ,  aczkolwiek chcą  j ą  
pokryć,  p e w n ą  b ez rad n o ść .  Co my n a tra c i l i  cza
su a i godnośc i  naszem  polsk iem  n a r z e k a n i e m ! 
W  d o d a tk u  zapom ocą n ie u s ta ją c y c h  sk a rg  i n a 
rze k ań  w p ar l iśm y  w siebie sa m y ch  pełno  o so 
bie sa m y ch  n ie zd ro w y ch  w yobrażeń  ; znudz il iśm y  
i z raz il iśm y sobie wielu, a n a re szc ie  za ch w ia l iś 
my w iarę  w p raw dziw ość  is to tn y ch ,  a za is te  s ro 
g ic h  n aszych  nieszczęść,  a nic, zgoła nic, n ie 
w skóra liśm y ,  an i zdz ia ła l i  tem i dw om a środka
mi, k tó re  są  pon iekąd  n e g a c ją  czynów  i m ęsk ich  
pos tanow ień .

N ies te ty  u n a s  złe to p rzy z w y c za jen ie  od 
d aw n a  w yrosło  w potężny , to znowu ckliw y n a 
łóg. Teraz  narzekan ie  po trzebnem  ju ż  n a m  j e s t  
do zdrowia, j a k  morfina, e t e r  lub  inne  t ru c izn y  
d la  pew nych  o rgan izm ów , które się do n ich  
przyzwyczaiły . N a rz e k a m y  zawsze i w szędzie ,  a 
gdy  w idzim y, że ju ż  n ie  w arto  n a rz ek ać  w d z ie 
dzinie polityki,  to na rz ek am y  na  s ło tę  lub  pogo
dę, n a  w ilgoć lub suszę,  za  zim no lub gorąco —  
zaw sze  n ieo d m ie n n ie ,  co roku, n a w e t  w brew  
oczywistości,  wbrew' te rm o m etro m  i ba ro m e tro m ,  
a tak  pozbaw iam y się n a w e t  p rzy jem nośc i  pogo
dy, ch łodu , ciepła, s łowem  w szys tk ich  czarów  i 
dobrodzie js tw  p rz y ro d y ;  bo n iepodobna  użyć 
ich, jeże li  się w ciąż m ów i lub  s łyszy  n a rz e k a 
n ia  na  te m p e ra tu rę ,  na  pow ietrze  —  n a rz e k a n ia  
s te re o ty p o w e!  N a jlep sz y  ob iad  p rz e s ta n ie  ci sm a
kować, jeże li  go są s iad  obrzydzi k ry ty k ą  i c iąg łą  
n a g a n ą .

chwili s p e łn ie n ia  sw ych  m arzeń ,  a tym czasem  
u s i ło w a ła  p rzyw yknąć ,  oswoić się z jego w ido
kiem . P rzysz ło ść  o lśn ie w a ła  ją ,  a le  b rzydo ta ,  
dolegliw ośc i,  p rz y g a rb ie n ie  jego  i pom arszczona ,  
p rzeży ta  twarz , nie m ogły  p rzyc iągnąć  serca. 
P r a g n ę ła  j e d n a k  s ta n o w isk a  w św iecie  —  dla 
ty tu łu  i p o łożen ia  go tow a  była  w szys tko  pośw ię
cić. P o k ażę  im  —  m y ś la ła  — że po traf ię  być 
ja k  one. —  O dnosiło  się to do ks iężniczki E lzy ,  
h ra b ia n k i  Geni,  i ty lu  tylu, innych , k tóre  n ią  
pogardzać  się zdaw ały .  —  Gdy zo s tan ę  ks iężną ,  
oddam  im  w et  za w et i —  dodaw ała ,  i to s łodkie  
p rz e k o n a n ie  n ie  m ało  p o m aga ło  do z n o sze n ia  
as tm y ,  w ad i śm iesznośc i  księcia.

C zasem  przychodziło  jej w sp o m n ie n ie  o 
pan u  F ra n c isz k u ,  wówczas w zd y c h a ła  m im ow ol
nie . Szkoda, że książę  n ie b y ł  m łodszym , p ię 
k n ie jsz y m  — ja k  t a m te n  n ap rz y k ład .  A le  w szy 
stk iego  mieć nie m o ż n a  i

W iedz ia ła ,  że F ra n c isz e k  j ą  kocha .  W ie 
dzia ła  k iedy  p rzech o d z i ł  ulicą. Z b l iż a ła  się do 
okna i u k ry ta  za f iranką p a t rz a ła  ja k  głowę 
p o d n o s i ł  do góry, co cz y n i ł  zaw sze ,  chcąc  do j
rzeć p rze d m io t  sw ych  t ę sk n y c h  m yśl i .  Ń ic  go 
n ie  zniechęcało .  N ie raz  n a  ś l izgaw ce w yczek i
w a ł  czas d ług i po to, aby  z lekcew ażeniom  od 
w róc iła  się od n iego. G dy odw iedza ł  p a ń s tw a  
H ru b ie sz o w s k ic h  sp o ty k a ł  k w a śn ą  m in k ę  Lory .  
M u s ia ł  zadow aln iać  się  p o g a d a n k ą  z Kazia, k tó 
ra  p o d trz y m y w a ła  rozm ow ę póty, póki jej szcze
b io ta n ie  i u śm iec h  n ie  ro zd raż n i ły  L o ry .  WTten- 
ezas L o ra  o d d a la ła  s ios trę  pod p ie rw szym  
lepszym  pozorem , n ie n iogąc znieść , żeby  pan  
F ra n c is z e k  kim in n y m  się za jm ow ał.  I  z a cz y 
n a ła  op la tać  go cz a rem  sw ych  sp o jrze ń  i ko- 
k ie te r j i ,  —  p rz y k u w a ła  — nie p o zw a la ła  zapo
m nieć.

A  p an  F ra n c is z e k  odchodz ił  pe łen  d ob rych  
nadz ie i .  G dyby  m ia ł  k ro c ie  za razby  s ię  ośw iad
czył ! Ale n ie  m ó g ł  złożyć m a ją tk u  u stóp 
p ięknej  p a n n y  i to zam yka ło  m u usta .

L o ra  nie ta i ła  p rze d  nim, że je j  zby tków  i 
w y tw oruośc i  do szczęśc ia  po trzeba .

Ozy j ą  w in ił  za to ?
B y n a jm n ie j .  Z a k o c h an i  m a ją  dziwnie, ł a 

skawy sąd  o rzeczach .
W in i ł  p a n ią  H rub ieszow ską .  N ieodpow ie

dnio w y ch o w ała  córkę, nauczy ła  L o rę  p ożądać  
n ie podob ieńs tw  —  przew róc i ła  jej g łowę. Ale 
Lorze przy jdz ie  u p am ię tan ie .  W ierzy ł ,  że m a  
dobre  se rce  i rozum , k tó ry  je j  w skaże w łaśc i
w szą d rogę  —  ufał, że p rze k o n ać  potrafi, iż 
tylko m iłość  daje  szczęście, a se rdeczne  uczucia  
w iększem  b y w a ją  ub łogosław ien iem , n iż  p ie
niądze.

M ąż p rzyw iązany  i w ie rn y  nie zaw sze się 
znachodz i.  L o ra  p rzyw ykn ie  do sk rom nego  bytu ,  
gdy je j  p rzy jdz ie  podzielić  go z ukochanym .

W ś ró d  tych różow ych  ro jeń ,  nag le  s t a n ą ł  
m u  n a  drodze k s iążę  S tan is ław .

Poco p rzychodz i ł  do H ru b ie sz o w sk ich  —  
ja k ie  m ia ł  zam ysły  —  czego m ó g ł  się spodz ie
w a ć ?  P a n  F ra n c isz e k  zac iska ł  pięści. K s iążę  L o 
r ą  w idocznie  zaję ty .. .  bogaty.. .  u ty tu ło w a n y  i... 
a le b rzydk i ,  n iem łody , chorow ity . . .  Nie m og ła  
L o ra  się sp rzedać ,  nie, to n iepodobna . . .  a poko
chać k s ię c ia  ?...

Z azdrość  je d n a k  k łó ła  go w serce...  Zazdrość  
o tę  m a łp ę ?  Ś m ia ł  się sam  ze s i e b i e —  mim oto 
n iepokoił się i c ie rp ia ł .  —  Z d rug ie j  s t ro n y  
z m a tk ą  sw oją m ia ł  c iąg łe  sprzeczk i o L o rę .  
S m u tn ie  k iw ała  g łową. Ń a  co to było  zap rzą tać  
się  ta k ą  p a n n ą ,  k tó ra  n ad  s ta u  w sp in a  się m a 
rzen iem . Czy m ożna  spodziew ać się po n ie j cze
goś dob rego  ?

—  Lepiej  z rob iłbyś  F r a n iu  — m a w i a ł a —  że 
byś j ą  z g łow y wybił...  Ź le  się to skończy  —  zo
baczysz .  I  te n  książę .. .  no!

— M atusiu ,  rodzice w inn i,  że go przy jm ują . . .  
N ie  odbieraj mi moich nadzie i.. .  Ta, albo żadna...  
p o w ta rz a ł  uparc ie .

N ad z ie je  je g o  j e d n a k  i u fność  od jak iegoś
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M iła dość, bo um ia rkow ana  t e m p e r a tu ra  

te g o ro c zn a  n a s u n ę ła  mi te uwagi.  P rzebyw am y 
p o rę  zw yk łych  s t r a s z n y c h  u nas  upałów , bez 
n użącego  gorąca,  bez ow ych ciężkien nocy, k tó re  
zaw odzą  nadz ie je  u l g i ; miły ch łód  orzeźwia 
a t m o s f e r ę ; nie m a rap tow nych  p rze jść  —  sło
w em  nie m a powodu do skarg .  A przecież  n ie-  
ty lko  ten  wTyją tkow y s ta n  a tm osfery  nie z n a j
du je  na leży tego  u znan ia ,  ale jeszcze,  ileż razy  
s łyszę  te  s ł o w a : to mi up iec  ! i to się nazywa 
la tem  !!

Ju ż  tak  nauczyliśm y się być w n iezgodzie  
z ludźm i i w szelkiem w ładzam i,  że podczas fe- 
ryj po l i tycznych , szukam y  zaczepki i sprzeczki 
z s i łam i przyrody ,  n a jn ie s łu sz n i f j ,  n ą jn iep o t rz e -  
bn ie j .  N ie  w y s ta rc za  nam  u m ia rk o w a n e  cło 
c h ron iące  nas  od zby tn ich  upałów  lub  u lew ; 
je szcze  radz ibyśm y i w takiej j a k  obecn ie  t e m 
p e ra tu rz e  dopatrzeć  się p rz e m y tn ic tw a  to le ro w a
n ego  przez wyższe potęgi. O byśm y nie wywołali 
sze regu  bu rz  te raz  w łaśn ie ,  kiedy żniwo, p rz y 
n a jm n ie j  tu  w około K rakow a ju ż  na  dobre  ro z 
poczęte .  A le  i z tern żn iw em  nie  lepiej jakoś  się 
dzieje  ja k  z te m p e ra tu rą .  Kogo z panów  g o sp o 
d a rz y  zapy tasz  — to ci o d p o w ia d a : o życie nie 
m a  co m ówić bo p rzepadło ,  a co się tyczy p sze
nicy , to tę robak  z ja d ł !  J a  z»ś s tą d  konkluduję ,  
że ci n ie liczni,  u k tó rych  żyto n ie  p rzepadło ,  a 
robak  p sz en ic y  n ie  zjadł,  św ie tn ie  w yjdą  tego 
roku , bo oczywiście ceny m u sz ą  być d o b re  — 
ale ci w łaśn ie  zd row iem  to opłacą ,  bo c h y b a  już  
n a rz e k a ć  nie będą mogli, a tak  najszczęśliw si 
b ę d ą  n a jn ieszczęś l iw szym i i znow u do n a rz ek ań  
b e d ą  mieli powód! S łow em  to b łędne  koło, z 
k tó rego  w yjdźm y czem prędzej —  bo i j a  w n iem  
z b y t  d ługo  n a  n a rz e k a n ie  n a r z e k a łe m .“

Wiadomości duchowne.
Archidjecesja  lwowska. TJsum I i .  et M . 

otrzymał ks. ja k ó b  Nowakowski, prob. w Kamionce 
struni. z okazji sekundaoyj kapłańskich

Zamianowany ks. Ju l jan  Kamiński wikaijusz 
archikatedralny ekshortatorem przy c. k. I I .  g im na
zjum.

Administratorem parafji w Horyńcu mianowany 
ks. Kubiak z Zak. 0 0 .  Franciszkanów. Na koopera- 
tora expon. w Hanaczowie przeznaczony ks. Fabiań- 
ski z tegoż zakonu.

Z rąk najprz. ks. arcybiskupa otrzymali dnia 
11. b. m. święcenie subdjakonatu, dnia 18. b. m. 
djakonatu, zaś dnia 25. b m. święcenie presnyte- 
ra tu  po ukończeniu czteroletnich studjów teologi
cznych następujący alumni : Edward Bladowski ur.
1860, Klemens Bystrzycki ur. 1862, Aleksander 
Chełmiński ur. 1861, Jakób Gumułka ur. 1859, 
Wincenty Mroczyński ur. 1862, Franciszek Młynar
ski ur. 1862, Antoni Rokosz ur. 1857, Szczepan 
Romański ur. 1862, Józef  Sienkiewicz ur. 1862, 
S tanis ław Swidecki ur. 1863, J a n  Turczański ur, 
1858, Bolesław Twardowski ur. 1864, Izydor Ziół
kowski ur. 1863.
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czasu  zm ien iać  się zaczęły w m ęczarn ię .  To też 
dziw nie  s ta w a ł  się ponury .. .  Aż pew nego  dn ia  
znów  w ese lszy  pow róc ił  do domu,

W ła śn ie  cały  w ieczór  sp ę d z i ł  u H ru b ie sz o w 
sk ich  i tycli  k i lka  godzin prędko, ja k  m g n ie n ie  
oka, p rzesz ło  u boku Lory .  I n n ą  by ła  niż zwykle, 
lepszą ,  se rdeczn ie jszą .  W iele  z m in  rozm aw ia ła  
i n ak o n iec  rzek ła :

—  Z daje  m i się, że s ta ję  u celu  m oich  p r a 
g n ie ń .

A gdy  sp y ta ł  d rżącym  g łosem , co to za 
p r a g n ie n ie  —  s z e p n ę ł a :

— To m oja  ta je m n ic a  —  tru d n o  mi o niej 
m ówić, bo ten, k tó ryby  m ó g ł  m n ie  upow ażnić  do 
m ów ien ia  —  milczy. —  A le  m a m  nadz ie ję ,  że 
w reszc ie  przem ów i.  Los się mój ro zs trz y g n ie .  
A ch ,  pan ie  F ra n c is z k u  ok ropnem  takie czekanie . 
W sza k  t rw a  zby t długo...

D la  czego n ie  p a d ł  je j  zaraz  do n ó g ?  Tak 
się  u c z u ł  szczęś liw ym  tern w yznan iem  —  tak  był 
zm ieszany ,  że m u  slow zab rak ło .  W  m ilczen iu  
odszed ł  od niej —  ale ja k ż e  se rce  mu biło.

S iad ł  p rzy  oknie aby  dum ać  z g łow ą w d ło 
n ie  u ję tą .  Do m a tk i  n ie poszedł,  bo słyszał ,  że 
m ia ła  gości. P óźn ie j  ob iecyw ał sobie podzielić 
się z n ią  w ieścią  o swojem szczęściu.. .

W i ic z ó r  cichy, roz jaśn iony ,  ko łysa ł  ziemię 
p ie ś n ią  bez słów. W io sn a  s tro iła  św ia t  w p ie rw 
sze l is tk i i t raw y.

W taki w ieczór jeśli  się je szc ze  n ie  kocha, 
śn i  się o kochan iu .

P a n  F ra n c isz e k  kocha ł i sądził ,  że je s t  ko
ch a n y m . „O na moją, m oją  będzie"  szep ta ły  jego  
usta . . .  Sądzi łem , żem  n iedosyć m ajętny , ty m c za 
sem...  o na jd roższa ! . . .

P rzysz łość  p rzeds taw iła  się j a k  raj rozko
szny. Ś l icz n ie  urządzi  jej m ieszkanko, bo n a  cóż 
pozbaw iać  j ą  tego, eo lub i ? Onby ch c ia ł  n ieba  
p rzy c h y lić !  M a tk a  przy n ich  zam ieszka .  U m n ie j 
szy  kłopotów młodej gospodyni i pozwoli im na 
n ie jed e n  zbytkow nie jszy  w ydatek .  W iedz ia ł  z w ła-

Djecezja przem yska. Administrację w N o w o 
sielcach koz. pod Ralwarją  Pacł. oddano excurrendo  
K onw entow i 0 0 .  Franciszkanów na Kalwarji Pa  
oławskiej.

Odznaczeni zostali : ks. Karol Fischer, prob.
w Tarnuweu usu  H ochetti et M untolletl. a księża 
proboszczowie E  Iward Janicki i Alojzy Swiętnicki, 
pierwszy z Jedlicza, drugi zaś z Lubienka, usu  
E xp o sito rii canonicalis.

D nia 18. b. m. najprz. ks. biskup przemyski 
udzielił presbyterat następującym djakonom : 1. Bie- 
lancwskiemu Wojciechowi, 2 Chmuro wieżowi Józe
fowi, 3. Dudzińskiemu Adamowi, 4. Górnickiemu 
Michałowi, 5. Geatzlowi Edwardowi, 3. Grębowskie- 
mu Tomaszowi, 7. Kosteckiemu Antoniemu, 8. Lu- 
śniakowi Andrzejowi, 9. Łasińskiemu Konstantemu, 
10. Rychlowi Józefowi, ] 1. Stasiowskiemu Jakóbo- 
wi, 12. Szczerbińskieniu Janowi, 13. Wachlarowi- 
czowi Franciszkowi, 14. Zeyleniowi Andrzejowi i 15. 
Sewerynowi 01exy z zak. 0 0 .  Reformatów.

K onkurs na p robostwo w Nowosielcach rozpi
sany do końca sierpnia r. b.

Przeniesieni feooperatorowie: ks. Józef  Gry-
ziecki z Zaleszan do Gniewczywy, a ks. Michał K u 
czek z Guiewczywy do Zaleszan.

D jecezja tarnowska. Najprz. ks. biskup wy- 
bierzmował w czasie ostatniej wizyty swojej w de
kanacie radomyskim przeszło 19.090 osób i Kon
sekrował dwa kościoły —  w Zdżareu i Prze- 
cławiu.

Dnia 15. lipca udzielił najprz. ks. biskup su b 
djakonatu 19 ukończonym teologom tutejszego semi- 
narjum, 18. lipea otrzymali ci sami djakonat, zaś 
22. przystąpiło 16 do presbiteratu : ks. Mikołaj Bo
ryczka rodem z Bogumiłowie, ks. Józef  Buczyński 
z Tuchowa, ks. Andrzej Cebula z Łąkty górnej, ks. 
Józef Dańkowski z Jordanowa, ks. S tanis ław D u 
tkiewicz z Zakliczyna, ks. Michał Eker t  z Nowego 
Wiśnicza, ks. Piotr H a la k  z Poręby radlnej, ks. J ó 
zef Jarosz z Zakliczyna, ks. Władysław Kijasz 
z Ciężkowic, ks. Andrzej Kijasz z Poznacbowie, ks. 
Franciszek Siplak z Białki, ks. Ludwik Mazur 
z Tuchowa, ks. J a n  Mleczko z Dołów, ks. Jacek  
Michalik z Ptaszkowej , ks. Stanis ław  Starzec 
z Brzeska, ks. Franciszek Szabłowski z Tarnowa 
i trzech t. j .  : ks. F ranciszek Czarnecki, ks. Ju ljan  
Malinowski i ks. W ładysław Notarski z braku 
przepisanego wieku otrzymali tylko stopień dja- 
konatu.

Ks. J a n  Sroczyński, wikarjusz z Radomyśla, 
instytuował się na probostwo w Siedlcach ; kz. Józef  
W irm ański,  katecheta szkory żeńskiej przy klaszto
rze nowosądeckim, otrzymał prezentę na Barcice.

D jecezja krakowska. Przeniesieni:  ks. Jo d ło 
wski z Koszarawy z administracji do Jaworn ika ad 
personam, ks. Wędzieha z Je leśn i do Żywca i ks. 
Wcisło z Morawicy do Jeleśni.

Z m arł  na Zwierzyńcu, opatrzony św. S akra
mentami nagle zachorowawszy, ks. J .  Zimny, wik. 
z Tłumacza. —  R. i. p . !

JE ksc .  ks. biskup wyjechał do nowotarskiego

P RZEGLĄD z dnia 80. lipca 1886.

snego dośw iadczen ia  ile m ożna oszczędzić przy  
rządnośc i  i pracy. G dy m ieszkał  sam , drogo za 
wszystko  p łacił  i n iew ygodę c ie rp ia ł  —  inaczej 
się działo  odkąd  m atkę  m ia ł  p rzy  sobie. A n i 
p o d o b ie ń s tw a  do tego  co było, k iedy w n iepa lo -  
nyin pokoju n ak ry ty  ko łd rą  aż pod b rodę,  czy
ścił  sobie bu ty ,  zaczynając  każdy  dzień od tej 
n ieodzow nej czynności.. .  P rz y te m  k l ie n te la  rośnie. 
Może zna jdz ie  dosyć p ien iędzy  n a  w ytw orność 
p ew n ą  d la  Lory ...  Z n ią  żyć —  ach, co za m a 
rze n ie  !... J a k ż e  im dob rze  będz ie  razem !.

P a n  F ra n c isz e k  u to n ą ł  w m orzu  ro jeń  o 
p rzysz łośc i  szczęsnej a złotej.  A n i s ły s z a ł  ja k  
się dalsze  drzwi w pom ieszkan iu  o tw ie ra ły  i za
m ykały ,  g łosy  cich ły  w m atki pokoju, aż ucich ły  
zupe łn ie  i z p rogu  odezw ała  się s ta rs za  p a n i :

—  F ra n iu ,  s p i s z ?  C iem no u ciebie.
—  Nie mamo.
—  D la  czegożeś n ie  p r z y s z e d ł?  M ia łam  gości.
— W łaśn ie  d ła  tego... W ola łem  marzyć. Tak 

słodko mi było.
—  Zam knij  okno, go tow yś się zaziębić. Z d ra -  

d liwem pow ietrze  w iosenne, może rów nie  zd ra -  
d liw em , ja k  m arzen ia .  Chodź, coś ci powiem.

—  O i j a  m am  ci coś do powiedzenia ,  m a 
tusiu.

— W ięc  mów. Z mojein nie mam się co śp ie 
szyć.

—  Coś złego ?-?■
—  Tak. N ic  dobrego  p rzyna jm n ie j .
— Z a tem  wolę zachow ać lepsze  n a  koniec.

U siedli  obok siebie. M a tka  zaczęła  od poca
łow ania  syna .

—  Ty  wiesz, że wszystko  co ciebie obchodzi 
i m n ie  obchodzi —  rzek ła .  Dzielę twoje troski 
i zm artw ien ia ,  rów nież  podzielam  szczęśc ie  i 
uciechy. P o s łu ch a j ,  a  n ie  miej mi za złe. J a m  
te m u  n ie  w inna ,  że coś n iem iłego  us ły szysz  i 
że się oburzysz  i pogniew asz może...  P rz e s t r z e 
ga łam  cię n ie ra z  —  F ra n c isz e k  już  w iedz ia ł

-----------------------------------------------------------------T tolej^dekanatu na wizytę kanoniczną w dniu 20 bm- 
transwersalną. Porządek wizytacji następujący ^  

1) Klikuszowa (konsekracja kościoła) ^ ll9(j |)i» 
22 i 2 3 ;  2) Ludźmierz (konsekracja kościoła) » 
24, 25 i 2 6 ;  3) Odrowąż dnia 26 i 27 ;  '&) Cza ' 
Dunajec dnia 27, 28, 29 i 3 0 ;  5) Chachołów ^  
sekracja kościoła) dnia 30, 31 bm. i 1 
skąd excurrendo do filji Nowe Bystre, gdzie 
2 sierpnia konsekracja kościoła; 6) Zakopane 
3, 4 i 5 ;  7) Poronin dnia 5, 6 i 7 ;  8) ®ia, 2 ; 
dnia 7, 8 i 9 ;  9) Szaflary dnia 9, 10, H  1 j0 
10) Nowytarg dnia 12, 13 14 i 1 5 ;  16 excgrre“g? 
do filji W ax m u n d ; 11) Ostrowsko dnia 16, 17 1 ^  
12j Harklowa dnia 18 i 1 9 :  13) Maniawy dnia 
dnia 21 excurrendo do Sromowiec.

K R O N I K A .

Mianowania. R ada szkolna krajowa zaE^*. 
nowsła nauczyciela S tan .s ława Boratyńskiego W '  • 
niowie rzeczywistym nauczycielem szkoły _etat® 
w Dąbrowie.

Mianowania w  c. k. armji. General- 
cznik hr. Herman Nostitz-Rieneck, drugi włascio 
pu łku  ułanów nr. 13, mianowany pierwszym v 
ści cieleni tegoż pułku. .

Major pułku pieszego nr. 55 Wilhelm P ie ’ 
na podstawie superaib itru  jako inwalid, przeniesi « 
w stan spoczynku.

Do llady powiatowo,] brodzkiej, przy vr̂  
borze uzupełniającym z grupy gmin wiejsk ich ,  
brany został ponownie ks. J a n  Sirko, gr. kat. P 
rock z Gajów starobrodzkich.

Doktorat. P. Józef Jezierski z Zatora ° ^ zJa 
mał na wszechnicy Jagiellońskiej stopień dok'5 
praw. ..

Panna Olga Giers, córka ministra '°s'*j 
skiego, zaręczyła się w Petersburgu z p. R ° se , 
Solesko, pierwszym sekretarzem poselstwa ruin 
skiego przy dworze rosyjskim. .

Sprawa dr. Jackowskiego. M inisterst  ̂
spraw iedliw ości odm ówiło adwokatowi lwowskie*" 
dr. Jackowskiemu wystawienia listu  żelaznego ce - 
stawienia się na wolnej stopie przed lwowskim « 
dem krajowym w  sprawach karnych.

Wstąpienie do klasztoru. Z a m o ż n a  rodz ®a 
I-czów z Podola rosyjskiego mieszkała lat kilka, . 
Lwowie, a tak przez swe koligacje, jakoteż dzE , 
temu, że posiada fortunę większą od zwykłej sz9 
checkiej, znaną była w wyższych sferach nas* 
grodu i cieszyła się w nich ogólną sympatją. 
państwa I-czów otwierał nieraz gościnne swe Pr< j 
a bawiono się dobrze, bo nęcił on ku sobie, opr° „ 
uprzejmości gospodarstwa także i wdziękiem, 
skiiwem wychowaniem i wszechstronnem wykaz1** 
ceniem córek.

Rodzina ta  teraz opuściła Lwów i udała 
do swych dóbr, a po mieście, ja k  to u nas cz( 
się dzieje, poczęła obiegać pogłoska oonuta na « 
mysłacb, luźnych kombinacjach, a podsycana zł°s

0 czem m a tka  m ów ić będzie. Milczał.  O na d » ^  
ciągnęła .

—  Były u m nie  pan ie . . .  t
—  D o m y ś la m  się —  m ów iły  o L orze .  Ten 

ulubiony...  zawsze się n ią  t ru d n ią .  u
— Mówiły —  ale nie j a k  zwykle o zby tkaC j 

jej i w y d a tk a c h  nad możność. P rzyznasz ,
w tem  m ają  s łu szność .  ■,

—  N iech  m a tu s ia  nie p ow tarza  mi tych  br& 'L 
M a tu s ia  wie, że n ie zm ienię swego w y o b ra ż e ń 1®''

—  M uszę pow tórzyć.  Rzecz j e s t  zb y t  waz11 
C hodzi o ciebie.

— A, i m n ą  raczy ły  te  pan ie  się opiekowac '
—  A leż  n ie  rozum iesz .. .  ;
—  Z nam  złośliw ość l u d z k ą — nie wierzę czcz 

g ad an in ie . . .  .g,
—  W ierzyć ,  albo nie wierzyć od ciebie ^

ży —  zm usić  cię nie mogę. Mojem obow iązk1 
p rze s t rzed z ,  uwiadom ić.  Dosyć, że ludz ie  gadał1- 
N ie  p o w in ieneś  tego lekceważyć. ,

I  opow iedz ia ła  mu, n ieszczędząc szczegół0 j 
że ca łe  m ias to  ju ż  gw arzy  o s to su n k u  b 
L o ry .  C ień pad ł  na d ob rą  jej sławę. W **A  
księcia  skom prom itow a ły  pannę .  N ik t  nie Vr-e, 
puszczał,  ażeby chc ia ł  się ożen ić  —  i Hrun* 
szowscy dobrze  o tem wiedzieli,  to też i ich P 
tęp ia ją .  Pocóż księcia p rzy jm o w a l i?

P o rw a ł  się pan F ra n c is z e k :  ,jg
—  T en  książę,'..-, n ie ch  go niebo s k a r z e b -  

jak ludz ie  m ogą sądzić^1'ż e b y  L o ra ? ! . . .  Brzyd 
s ta ry . . .  On w szys tk iem u winien. A ry s to k ra ta .
śli. że mu wolno n iższych  lekceważyć. Przy* Jf 
dził  j a k  do kasyna, nie rob ił  sobie nic z HlC 
go... obo ję tnem  mu było, co ludzie  powied ^
1 otóż n ieszczęście! .. .  O, g d y b y m  m ia ł  PraA* 
rzucić  inu w tw arz  s łow a w zga rdy ,  n a  któr® 
s łuży ł! . . .  y

1 wyrzekał,  obję ty  bólem . On nie wierzy^ g, 
ale d r u d z y ?  P la m a  rzu c o n a  na  L orę  PTZ0Z 
tw a rc ze  języki pozos tan ie  nie zm yta .  P la m a  oby

fO. d. »)•
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„tl Opowiadają ludzie sobie, że tylko w skutek 
v faluego postępowania ojea starsza córka I-czów 

fyita do klasztoru.
He: Ponieważ twierdzenie takie uwłacza wspomnia-
poj .̂anien(>e, odejmując cały urok jej szczytnemu 

ł l §ceniu się służbie Bożej, niemniej ubliża za- 
g( ^  jej ojcu, bo rzuca cień na jego szczerą i ezy- 

•j ^ ' arę, która go skłoniła do tego wprawdzie, że 
**ies * bogobojnie wychował swe dzieci,  ale 

nie s ta ra ł  się łamać ich powołania, przeto 
t araiiśmy się z obowiązku kronikarskiego a w in- 

1 le prawdy zasięgnąć u źródła informacji i mo- 
y stanowczo pogłosce tej zaprzeczyć, 

lik ^"zywiście nie naszą jest rzeczą dotykać de- 
|  tąj ej, q 0^ywów, które młodą tę osobę zniewoliły 
c y k a n i a  w zaciszu klasztornem tego spokoju du- 

w towarzystwie swej matki znaieść nie

goj '--pisujemy jedynie to, co wiemy od w iary-
po; y o b  świadków, że ojciec, nie sądząc zrazu, aby 
)'n/°^anie było rzeczywiste i na głębokich oparte 
!C ?f?ach duszy, s ta ra ł  się wszelkiemi środkami 
y a ó córkę co do powziętego przez nią kroku, aż 
b>682(,l6 u leg ł jej prośbom błagalnem i dał jej swe 

sOsła^ jeństwo, gdy mu stanowczo oświadczyła, 
^ Iko w celi klasztornej widzi spokój dia swej 

0!~ mej duszy. 
gjr Nie był więc to krok lekkomyślny ani ze
L ’ -y panienki, ani jej ojca. ale rezultat długiego 

« ^ . ia się między szczerem i prawdziwem po
wiem a światowemi względami.

ff dzisiejszych czasach ogólnej bezbożności 
* e ł t  S'y t° niejednemu dziwacznem wydać, ale kto 
ko, * psyehologję ezłowieka, ten pojmie, że taka
kia ■ a od swiata i poświęcenie się służbie Bożej

kiotylko wiele w sobie uroku, ale także i rozu- 
01 da się zupełnie usprawiedliwić. 

g Z P e s z t u  nam donoszą, że wszelkie pogłoski
p j ^ ę i e n i u  się cholery w  stolicy W ęg ie r ,  są zu- 

1116 bezpodstawne, 
fil S e i i z a c y j n y  k o n k u r s .  Wydział historyczno-
k ‘“giczny uniwersytetu w Warszawie, ogłasza 
len na Prem 'um> wynoszące 900 rs. za naj- 

6 dzieło „O wytępieniu przez Niemców Sło- 
^ o s i a d ł y c h  nad brzegami Elby, Odry, W isły  i 
L° Ła Bałyckiego“. Wszystkie gazety rosyjskie po- 
8je°rzyły z upodoDaniem wiadomość o tym konku’-- 
k  ’ chociaż fakultet rozpisując konkurs, dalekim był 

Pewne od wszelkiej myśli politycznej. 
tej N a u k a  t e l e g r a f o w a n i a .  Dyrekcja poczt i
^.a&rafów otwiera z dniem 1 paźdz. b. r. we Lwo- 

e> kurs nauki telegrafu dla mężczyzn,
^  £  l t / e s z o w a  donoszą nam, że w dniu 21 b.
ty °dljyły się prymicje ks. Andrzeja Luśmako, któ- 
j, ^  dniu tym w kościele 0 0 .  Bernardynów pierw- 

Olszę sw. dia Rzeszowian odprawił. Tak więc 
^.Cszów wydał w tym roku dwóch kapłanów, albo- 

1 zarówno ks Glatzl. o którego prymicjach nie- 
"0° odbytych donieśliśmy, jak  i ks. Luśniak, są 

w / aińi rodzin w Rzeszowie zamieszkałych, ubogich 
^t)rawazjei a fe n je wstydzących się swego uczciwe- 
v Ubóstwa, rodzin, które synów swoich mimo to 
j .°r <>Wo poprowadziły, oddając ich na usługę Bogu 

adziom.
Wyjazd do Pasteura. D r. A. Barański, 

. tesor szkoły weterynarji we Lwowie, wyjecnał 
roj do Paryża, w celu przyswojenia sobie me- 
szczepienia wścieklizny. D r.  Barański wyjechał 

a8nym kosztem.

2 v£a,ł3’- UTejletori..

G z e m  j e s t  k r ó l ?

( Dokończenie).

^  Imponująco przedstawiał się. król, rosły, sil-
j zbudowany mężczyzna, w czerwonych spodniach 
j)). szablę u boku. C iągnął za nim biskup, bur- 
gcs r̂z, intendent i mnóstwo innych dygnitarzy mitj- 
^  ^ych w białych rękawiczkach i w białych kra- 

a°h, a w czarnych frakach, 
o Przy mroźnym wietrze północnym, musieli

przemarznąć do samego szpiku.
£v, Kiedy królowa siadła do lektyki, król zbli-
w si§ do Cosima, i klepiąc go po ramieniu, po

d z i a ł  :
'  Uważaj, bo przecie wieziesz twoję królowę. 

L Cosimo o mało nie upadł z przestrachu pląc
zę jU na ziemię. Ale szczęściem eo innego zwróciło
liii i^e chwili na siebie jego uwagę. Z pośród fa- 
^ % e g o  tłumu wysunęła się młoda dziewczyna 
^ h b io rz e  zakonnicy, padła przed królem na kola 

1 z a w o ła ła :
^  Ł a b k i !

żg Prosiła  ona o litość dla ojea, któremu za to,
Qaleitił do spisku na życie króla, miano uciąć

bn- ■- Król powiedział do kogoś ze stojących w po- 
d jjd  jedno słówko, i to już wystarczyło, aby ojcu 

^czyny nie seięto głowy.
•G'7 To znaczy —  mówił sobie w duchu Cosimo 

e jedno królewskie słowo może człowiekowi

Z łoia rączka. Donieśliśmy przed kilku dnia
mi o sprawkach niejakiej Zofji Blaunsteinowej, 
sprytnej złodziejki, która dała bardzo wiele do czy
nienia policji i sądom w Królestwie i cesarstwie 
rosyjskiem. Blaunsteinowa przytrzymana raz, wysła
ną została na Sybir, zbiegła stamtąd jednak i p ro 
wadziła dalej swoje rzemiosło. Złowiona ponownie 
przed rokiem w Smoleńsku, skazaną została znowu 
na ciężkie roboty na Sybirze. Zanim jeszcze dostała 
się na miejsce przeznaczenia, ujęła sobie dozorcę 
więzienia, który uwolnił j ą  z aresztów, i wraz 
z nią uciekł. Stało się to przed kilkunastu dniami.' 
Z powodu telegraficznych listów gończych, -rozesła
nych za złodziejką, zarządziła i policja tutejsza do
chodzenia i okazało się, że „złota rączka11 ueiekła 
z swoim wielbicielem do Galicji. Przejeżdżała prze
brana bardzo skromnie z Podwołoczysk do Lwowa. 
Między Brodami a Lwowem, skradła Blaunsteinowa 
kupcowi brodzkiemu Hendzlowi 2000 zł. i 700 r u 
bli, poczem wysiadła na którejś stacji przed Lwo
wem i -—• przepadła bez wieści. Kupiec Hendzel 
dopiero we Lwowie spostrzegł ubytek wspomnianych 
sum pieniężnych.

„Złota rączka" zanotowaną jest także w ak
tach policji lwowskiej i wiedeńskiej. Policja lwow
ska ma następujące o niej daty. Nazywa się ona 
właściwie Scheindią Blufsteiu, liczy la t  40," jes t  
średniego wzrostu, szatynka, owalnej pełnej twarzy, 
i pochodzi prawdopodobnie z Warszawy. Przybywszy 
w towarzystwie rzekomego męża, Mec-hla Blufsteiua 
i Eljasza Weinirigera w listopadzie 1871 r, do 
Lwowa, zwróciła na siebie uwagę, trwoniąc wraz 
z towarzyszami pieniądze, i żyjąc bardzo wystawnie. 
Roztaczany przez wspomniane osoby przepych, nie 
odpowiadał wprawdzie ich wykształceniu , gdy ta 
szajka jednak wskazała się legalnemi paszportami 
zagranicznemi, przeto ograniczyła się tutejsza poli
cja tylko na zarządzeniu dochodzeń co do identycz
ności tych osób, i czy w rzetelny sposób nabyły 
akredytywę banku komercjalnego w Odesie, na mo
cy której wypłacił Weiningerowi tutejszy kantor 
wekslowy p. Nierensteina 8690 zł. i 600 zł. Ale 
nadzór policyjny nie podobał się szajce, to też naj
pierw znikł ze Lwowa Mechel Blufsteiu, a potem 
wkrótce Blufsteinowa z Weiningerem , wysławszy 
naprzód 30 marca 1872 r. koleją do Wiednia 102 
pakunków, cenionych na 5000 zł. i meble, które 
zakupili tu za 1400 zł.

Tutejsza policja zawiadomiła dyrekcję policji 
w Wiedniu o nader podejrzanych stosunkach tych 
osób, skutkiem czego zostali tam Bljfs teinowa i 
Weininger 1 czerwca 1872 przytrzymani i oddani 
do sądu karnego wraz z wielkim zapasem klejnotów, 
sreb ra  i złota. Sąd karny w Wiedniu, nie mając 
dostatecznych poszlak, wypuścił Blufsteinowa 2 l ip 
ca 1872 r. na wolność, a Weiningera, jako przy
należnego do Sokala i wielokrotnie notowanego kie
szonkowego złodzieja, wydalił z Wiednia. Rozpoczę
to zarazem korespondencję z zagranicznemi władza
mi, zwłaszcza, że Blufsteinowa wydaliła się pota
jemnie z Wiednia, bez śladu, pozostawiwszy cały 
majątek, u niej zak westjonowany, w ręku tamtejszej 
dyrekcji policji.

„Wistnyk stanislawiwskoi opar c l i i i .1—
Pod tym tytułem ukazał  się pierwszy numer wyda
wnictwa, zarządzanego staraniem ordynarjatu dye- 
eezji stanisławowskiej obrządku gr. kat. W lstnyfc 
obejmuje li tylko rozporządzenia ordynarjatu i władz 
świeekiek (tych drugich o tyle, o ile dotyczą spraw

ściąć głowę, i to komukolwiek, a więc i Cosimowi, 
i jego kumowi i jego żonie i jego dzieciom !

J a k  na ścięcie, szedł tedy biedak ku lektyce 
z brwiami zmarszczonemi, z amuletem za zęba
mi, polecając swą duszę Bogu , jak w godzinie 
śmierci.

Wśród bicia dzwonów i okrzyków ludu, wyru
szyła nareszcie cała karawana. Kiedy orszak znaj
dował się na dolinie, słychać było jeszcze ciągle 
wrzawę i echo dzwonów.

Cosimo przez całą drogę mruczał pod nosem 
„Ave Maria1', i paternoster aż do E ra  Lisia. — 
Tu także się zbiegły znaczne tłumy ludności. P rzed 
każdym szynkiem, zawieszono wieprza ozdobionego 
z powodu uroczystości pięknym wieńcem.

Kiedy Cosimo powrócił do domu, odstawiwszy 
królowę całą i zdrową, nie chciał wierzyć sam so
bie, że mu się to udało. Całował uzdeczki, muły, 
gdy strudzone zwierzęta wiódł już do stajni,  a wy- 
przągnąwszy je, udał  się na spoczynek. Nie do ust 
nie wziął ani podczas podróży, ani za powrotem ; 
nie chciał nawet widzieć pieniędzy, które dała mu 
królowa; byłyby one Bóg wie, jak  długo pozostały 
w kieszonce od kamizelki, gdyby żona, dowiedziaw
szy się o nich, nie była ich ukryła  w pończosze na 
spodzie siennika.

Przyjaciele i znajomi, ciekawi szczegółów o 
królu i królowej, przyszli, aby go zarzucić pytania
mi, eo do podróży, pozorując je jednem wstępnem : 
czy Cosimo nie nabawił się w drodze malarji ? Za
wiedli się srodze. Lektykarz nie mógł nic opowia
dać, bo już na samą myśl o tak niedawnej, a tak 
niebezpiecznej przeszłości, dreszcz przebiegał wszyst-

Icoscielnych). Na wstępie o powodach wydawanie 
W ictnyka  czytamy co n as tęp u ję :

Ażeby duszpasterz mógł należycie odpowiedzieć 
wszystkim wymogom swego powołania, musi nietylko 
je znać i przejąć się niemi, ale także w stosownym 
czasie dowiedzieć się o wszystkich rozporządzeniach 
kościelnej i świeckiej władzy, o ile działalności jego 
dotyczą, ponieważ wykonanie tyeh rozporządzeń n a 
leży także po większej ezęści do obowiązków kap ła 
na. Aby cel ten osiągnąć, było dotychczas w zwy
czaju obwieszczać rzeczone rozporządzenia za pomocą 
okólników czyli „kurrend“ dekanąlnych. Sposób ten 
okazał się wielce niedogodnym.

Między innemi rozliczne rozporządzenia przy
chodziły często zapóźno do wiadomości duchowień
stwa, bo dekanaty są rozległe i okólnik potrzebuje 
czterech lub więcej tygodni, ażeby obejść wszystkich 
d uszpas te rzy , sirutkiem czego i najsumienniejszy 
kapłan  często nie mógł zastosować się do rozporzą
dzenia, poprostu dlatego, że zapóźno dowiedział się
0 niem. Powtóre — według obowiązujących przepi
sów —  powinien każdy kapłan wszystkie te rozpo
rządzenia okólnikami ogłaszane wpisywać sobie do 
osobnej księg., co znowu połączone z trudnościami, 
a często wprost niemożliwe. Tak tedy ograniczano 
się zwykle na pobieżnem przeczytaniu okóln;ka,, żeby 
go zaraz dalej posłać. Z takiego pobieżnego czytania 
niewszystko się zapamiętało, często zapomniało się 
całkiem, i ostatecznie jest ten rezultat, że wielka 
część ważnych rozporządzeń jest wielkiej części du
chów. eństwa nieznaną. —  Tak samo ma się rzecz 
z młodszem duchowieństwem.

Od najzdolniejszego nie można wymagać, żeby 
znał wszystkie rozporządzenia poprzednie; musiałby 
przestudjowaó wszystkie wydane kurrendy; kwestja 
tylko: skąd je wziąć?

Dla tych i innych jeszcze przyczyn zaprowa
dzono prawie we wszystkich katolickich dyecezjach 
urzędowe pisma dyeeezjalne, zawierające rozporządze
nia władzy kościelnej i świeckiej. Z tyeh powodów 
postanowił i ks. biskup Pełesz założyć takie pismo 
dia dyecezji stanisławowskiej, pod nazwą W iestn ika , 
które wychodzić będzie w objętości dwóch do trzeeh 
arkuszy druku, dwa lub trzy razy (w miarę potrze
by) na miesiąc.

Z W istnyka, wykluezone będą wszelkie roz
prawy i pisma prywatnych osób, jakoteż pisma treści 
politycznej lub społecznej. Nie wyklucza się wszakże 
możliwości, że w razie potrzeby i jeżeli się znajdą 
odpowiednie siły, może przy W istn yku  powstać inne 
facnowe naukowe pismo dla duchowieństwa, co nie
zawodnie przyniosłoby wielki pożytek stanowi du
chownemu.

Krwawe poświecenie Kościoła. Donoszą 
z Szegedynu, że przy onegdajszej uroczystości po
święcenia kościoła w miejscowości Gyala przyszło 
do smutnych wybryków, które spowodowały trzy 
wypadki śmierei i jedno ciężkie skaleczenie. Powo
dem rozlewu krwi była następująca okoliczność :

Zandarm erja aresztowała jakiegoś wyrostka 
wiejskiego, który się dopuścił by ł  kilku wykroczeń,
1 um i,:ściła go w swym areszcie. Towarzysze uwię
zionego (Serbowie) postanowili go oswobodzić, ude
rzyli przeto na koszary żandarmerji. —  Patrolujący 
podoficer wezwał chłopów po dwakroć, żeby się od
dalili;  jednakże bezskutecznie. Więc wkońcu przy
muszony był wystrzelić. S trzał  ugodził śmiertelnie 
jednego ze szturmujących i drugiego silnie r a n i ł . —

kie jego członki. Rzeczywiście, dostał skutkiem tylu 
wzruszeń gorączki, i przyzwany lekarz zabrał poło
wę tych pieniędzy, które Cosimo dostał od kró
lowej.

Dopiero w wiele la t później, kiedy mu w i- 
mieniu króla zafantowano muły, bo nie miał 
z czego zapłacie podatku, doznał Cosimo wielkiego 
niezadowolnienia, przypomniawszy sobie, że to były 
te same muły, które dźwigały małżonkę królewską, 
że gdyby nie on, to w obec złego stanu dróg ów
czesnych, królowa nie wyszłaby cało, bo nawet 
w tym celu król podróżował po Syeylji, aby drogi 
przyprowadzić do ładu. Ale wtedy lektykarze mieli 
zarobek i było skąd zapłacić podatki, podczas gdy 
po naprawieniu dróg, stali się ci ludzie, jako już 
niepotrzebni, nędzarzami. I  jeszcze później, gdy mu 
zabrano nawet Oracja, ukochanego syna, aby zeń 
uczynić artylerzystę, i kiedy matce chłopaka całe 
s trugi łez upływały ze spłowiałych oczu , przyszła 
Cosimowi na myśl ta  mała dzieweczka, która ongi 
rzuciła się królowi do stóp, błagając łaski. Nie 
mógł on pojąć, dla ezego nowy król nie by ł  taki 
sam, jak dawny. Mówił, że gdyby ów dawny rzą 
dził jeszcze, to byłby im tak samo dopomógł 
swym rozkazem, ja k  owej dzieweczce, bo poklepał 
był niegdyś Cosima po ramieniu i pozwolił mu 
spojrzeć w swoje oczy, w oczy człowieka, co miał 
przecież także czerwone spodnie i pałasz przy boku 
i mógł ścinać luaziom głowy jednem swem słów
kiem, mógł wydawać rozkaz fantowania mułów i 
uprowadzania ludzkich dzieci na żołnierzy.

C. Yerga.



6 PRZEGLĄD z dnia BO. lipca 1886.

W  skutek tego rzucił się cały tłum ludu na żan 
darma i zamordował go w najokropniejszy sposób.

Tymczasem uciekł drugi żandarm do budynku 
urzędu gminnego i zamknął się tara ; ale i ten nie 
mógł życia uratować. Tłum popędził za nim, w yła
m a ł  drzwi i zabił biedaka w najdzikszy sposób.

Zwłoki obu żandarmów pokryte znakami ude
rzeń i strasznie skłute odwieziono nazajutrz do szpi
ta la  wojskowego.

Przeciw winnym rozpoczęto ja k  najsurowsze 
śledztwo.

Przestroga. Otrzymujemy list następujący : 
„Szanowny Panie Redaktorze. Uwija się po Lwowie 
młokos, a raczej wyrostek „pełen nadzieji", który 
wynalazł sobie szczególny sposób apelacji do kiesze
ni łatwowiernych. Czyni on to pod pozorem „uczci
wego zarobku11 celem zdobycia „kawałka chleba". 
J a k  proceder młodzieńca, tak i on sam dziwny jest. 
Mały, liczy może lat 14, pochodzenia wyraźnie se
mickiego. Z oczu mu tryska dowcip przyrodzony 
żydowina i spryt co najmniej Zofji BlaunBztejnowej, 
a ręce jego i palce są odpowiednio długie.. . Ubrany 
jest odpowiednio do swego stanu. K ró tka bluzka 
osłania jego pierś szczupłą jeszcze, a ta  część ubra
nia, którą przyzwoitość każe nosić, a wymieniać za
kazuje, jest z trykotów, takich samych, w jakich po
pisują się atleci cyrkowi albo baletowe nimfy —  
tylko żc mocno brudnych. Pod pachą młodziana zna j
duje się zwinięty w rulon długi a wąski dywanik. 
W  ogóle „całośó“ tego młodego zjawiska robi w ra
żenie pucobuta, napędzonego z cyrku jakiegoś lub 
wędrownej trupy kuglarzy.

Owóż młodzian ten cbodzi po domach, służą
cych i fagasów ważąc sobie lekce, a konieczuie z sa
mem państwem chcąc się rozmówić, wpada bez ee- 
remonji na pokoje i w wdzięcznych podrygaoh a 
skokach składa czołobitność swoję. Niestety nie od- 
razu można się dowiedzieć od niego skądby był i 
czego pragnie. Mowa jego bowiem ojczysta zrozu
miałą jest  tylko tym u nas, których przodkowie sły
szeli ongi szmery .Tordanowej fali, a zresztą mówi 
to „cudowne dziecię" jeszcze tylko niemieckim języ
kiem, co z różnych a różnych względów jest u nas 
jak najmniej pożądane. Zrobiwszy jednak na chwilę 
ustępstwo od „zasady11 i wszedłszy w konwersację 
z młokosem, można pojąć ostatecznie, jako jest 
w istocie zwolennikiem kunsztu cyrkowego i ofiaruje 
się wykonać przed J .  W. Państwem „sztuki kau
czukowe11...

Nie mieliśmy sposobności podziwiać wprawy 
młodego mistrza, bo silna dłoń naszego Marcina 
ujęła za kark  właściciela żydowskiego żargonu, try 
kotowych inexprimablów i tureckiego dywanika —  
i wyrzuciła go z pokojów —  ale to możemy zeznać 
sumiennie, iż nam  się zdawało, że ofiarujący się 
wykonywać sztuki kauczukowe, nie byłby od wyko
nania sztuk innych jeszcze wchodzących w zakres 
prestidigitatorstwa, eskamoterji i czeskiego cyrkla. 
Chłopię to całkiem na rzezimieszka patrzy...

Tak spisawszy przyzwoicie wrażenia, jakie 
odebrałem podczas wizyty swego nieproszonego go
ścia a sztukmistrza, proszę W as Szanowny Panie 
Redaktorze, abyście z pisma mego zrobili użytek 
w W aszym dzienniku, co będzie ku psżytkowi czy
tającego ogółu.

Gdybyście pisanie moje chcieli p er ex(ensum  
dać do Przeglądu, natedy proszę, aby to nie było 
drukowane w formie „listu do redakcji11. Jestem 
bowiem w tym wieku, co nie przymierzając pan 
Zagłoba, kiedy poniechał już wszelkich spraw" z bia
łogłowami, a bił  Szwedów; więc nie chcę i ja  wci
skać się między pana Posagołaknickiego a pannę 
Mężochwytalską —  bobym w tej rubryce —  Boże 
chroń —  jakiej konfuzji narobił. Chcę jeno bić 
psiajucliów — nie Szwedów wprawdzie —  a łotrzy
ków, wykpigroszów, cyganów i rzezimieszków, bio
rących się na przeróżne dziś sposoby —  więc niech 
moje pismo będzie pod skromnym ale właściwym 
tytułem „Przestroga11.

P. S. Miałbym jeszcze na sercu inną sprawę, 
a to z owymi niecnotami żydkami, co noszą po 
domach wizerunki świętości naszego kościoła i „na 
r a ty “sprzedają, ale to już ostawuję Da później, jak 
tylko to pismo moje dzisiejsze drukowane obaczę i 
do pisania większego w pasji się poczuję.

N ie-Zagłoba.
„ M a z e p a 44, opera A dam a Munchheimera, dy

rektora opery warszawskiej,  osnuta na znanym epi
zodzie z dziejów naszych, z librettem pióra p. M. 
Radziszewskiego, została przyjętą przez królewski 
tea tr  w Antwerpji. Treść „Mazepy11 została prze
tłumaczoną i przerobioną na język francuski przez 
znanego libreeistę P au la  Millieta, z którym nasz 
kompozytor wszedł w osobiste porozumienie

Słynnny kompozytor francuski Massenet do
pełnił  przeglądu party tury , o ezem piśmiennie za
wiadomił p. Miinchheimera, oświadczając, iż dzieło 
to posiada wszelkie w arunk i kwalifikujące je do 
wystawienia na pierwszorzędnych scenach europej
skich.

Pierwsze przedstawienie „Mazepy11 ma się od
być 7 stycznia r. p. Tym sposobem polską operę 
zagranica pozna wcześniej niż scena, dla której 
dzieło to zostało przeznaczone.

Pam iętniki Sadyka-baszy. Jeden  z oby
wateli gubernji Kijowskiej naby ł rękopis pam iętni
ków kreślunych ręką Czajkowskiego, który niedawno 
skończył życie samobójstwem —  i zamierza wydać 
je we Lwowie. — Wydawnictwo to ma obejmować 
około sześciu sporych tomów.

Samobójstwo. W  W arszawie odebrała sobie 
życie Sabina Deklerowa, ar tys tka  scen prowincjo
nalnych, która przybyła tam przed kilku dniami 
w zamiarze umieszczenia się w której z goszczących 
tam trup  dramatycznych. Doznawszy zawodu i ży
jąc  w nędzy ta rgnęła  się na życie. — Deklerowa 
liczyła lat 30 i przybyła do Warszawy z Tarnowa.

Zajmujące pam iętniki pozostawiła pani 
Miramon, małżonka owego jenerała, który stracony 
został jednocześnie z cesarzem Maksymiljanem. Opis 
ostatnich chwil nieszczęśliwego władzcy dowodzi, że 
skazani w dniu wykonania wyroku humoru swego 
nie stracili w zupełności. Cesarz Maksymiljan opu
ściwszy celę, cieszył się słonecznym rankiem i rzekł, 
iż dzień jest tak pięknym, jakby go sam na własne 
stracenie wybierał. Naraz usłyszał głośny odgłos 
dzwonów i zapyta ł Miramona: „Czy to są dzwony 
za um arłych?11 — „Nie mogę w tym względzie 
objaśnić waszej królewskiej mości -  odrzekł zapy
tany —  albowiem pierwszy raz dopiero idę na  s t ra 
cenie". — Uśmiech był odpowiedzią idącego na 
śmierć monarchy.

Z e  s p o r t u .  Szósty dzień wyścigów na polu 
chodyńskiem w Moskwie nie powiódł się polskim 
chodowcom.

Siedm koni stanęło do współzawodnictwa o 
chodyńskie premjum 1000 rubli ,  a w ich liczbie 
pana L. Grabowskiego „Sasin Grabowski11, Towa
rzystwa turfowego „Good Boy" i jeden debiutant ze 
stada rządowego. Pierwszym by ł koń rządowy. —  
Nagrodę herbelewską 838 rubli ja k  najłatwiej wy
g ra ła  „Fine Mouehe11 u dwóch konkurentów, z k tó 
rych „Prym " L. hr. Krasińskiego był ostatni.  —  
W handicapie niefortunnie znów wystąpiła „Kitchen 
M aid“ A. Wotowskiego i E .  Reszkego, przyszedłszy 
czwartą zpomiędzy sześciu współzawodników. —  N a
grodę dodatkową >360 rubli łatwo wygłała  na wior- 
stowym dystansie trzyletnia „Chiromancja11 T. Do- 
rożyńskiego, bijąc czterech współzawodników.

W pozostałych próbach sportsmeni polscy nie 
uczestniczyli, ale dwie gonitwy wygrały konie ich 
chowu.

Carskosielski sezon rozpocznie się w nadcho
dzącą niedzielę i obejmie dziewięć dni gonitw, aż 
do 29 sierpnia włącznie.

Najważniejsze premja przypadają ja k  następuje : 
dnia 8 sierpnia „oaks” 2000 rsr. ,  12 sierpnia ce
sarska 5000 rsr. ,  15 sierpnia „derby11 cesarzowej 
4000 rsr.,  22 sierpnia „St. Leger" imienia hrabiego 
Worońcowa Daszkowa 4000 rsr.

Liczba polskich koni będzie w Carskiem Siole 
znaczną; mają t .m  iść stajnie A ugusta  hr.  Potoc
kiego i Mysyrowicza, które dotychczas pozostawały 
w domn. L. hr. K rasiński stawia koni 9.

Przed ślubem. K u rje r  W arszaw ski o p owi u- 
da jeden epizod z wiecznej i nieskończonej sztuki 
życia. Epizod ten odegrał się na bruku warszaw
skim.

P an  *** przybywszy jak  zwykle do domu na
rzeczonej, nikogo oprócz jej małej siostrzyczki me
zastał.

Sądząc, że się doczeka powrotu pań, rozgo
ścił się w saloniku i z małą Anielcią rozpoczął ga- 
wędkę.

— Niedługo więc, bo już za trzy tygodnie zo
stanę twoim braciszkiem —  rzecze, pieszcząc się
z maleńką.

—  A może to nie pan, tylko ten t łu s ty  pan Teo
fil — powiada figlarnie Anielka.

— Jaki pan Teofil, co tobie się śni dziecko? Prze
cież jestem narzeczonym twej siostry.

—  Tak, ale Tosia z mamą mówiły, że pan Teofil 
jest  bogatszy i ma się o Tosie oświadczyć.

Zbyt wiole powyższe słowa miały znaczenia 
w ustach dziecka, aby pan *** poprzestał na samych 
ogólnikach. Korzystając więc ze sposobności, prze
prowadził kompletną indagację i wydobył z Anieloi 
wszystko, co wiedziała. Było to aż nadto do rozpo
częcia dalszych poszukiwań. Rzeczywiście ów pan 
Teofil, swatany przez wuja czy też stryja panny, 
zjawił się na drugi dzień w Warszawie, a p. 
zanim się ów rywal dowiedział o jego stanowisku 
w domu państwa X., zapoznał się z nim i poinfor
mował, że lubo bez stanowczego zamiaru, lecz na 
mówiony, przybył i rozpoczął konkury. Pod wpły
wem oburzenia, w sercu p. M. ostygła miłość; czuł 
się wprost śmiesznym, odgrywając rolę narzeczonego 
„w odwodzie11.

Tak Samo zapatrywał się na to i p. Teofil, 
który nawet nie oddawszy wizyty paniom, W arsza
wę opuścił. Naturalnie, iż p. zerwał natychmiast 
zamierzony związek, a odsyłając pierścionek bez ża
dnych bliższych wyjaśnień, z całą grzecznością ży
czył pannie X. „odpowiedniejszej majątkowo partji", 
oraz swej małej przyjaciółce, jak  nazwał Anielcię, 
posła ł w podarunku olbrzymią lalkę, z całkowitą 
wyprawą.

Dziewczynka, bezwiedna a jednak główna sprę 
żyna tego cichego dramatu, mocno się cieszyła z pre

zentu, który może złagodził przykrość prawdop0 
bnego skarcenia za szczerą i otwartą prawdę. ^  

P o c z w ó r n e  m a ł ż e ń s t w o .  Przed niedawnf 
czasem jeden z wyższych i poważanych bardzo Ul * 
dników sułtana zawarł związek małżeński śród 
wacznyeh okoliczności. Będąc bardzo zamożnym- 
potrzebował zwracać uwagi na s tan  majątkowy ' 
branej swojej i nie stawiał nawet zwykłych 
gań co do urody, wykształcenia i tym podobni 
przymiotów, jak  to zazwyczaj czynią w podoba 
wypadku aspiranci do stanu małżeńskiego. Natoi®18  ̂
postawił effendi inny warunek, oto przyszła małżo® 
ka jego winna była posiadać trzy siostry, a . 
kie musiały być znane z cnotliwości, a przedewszy 
kiem z harmonijnego ze sobą pożycia. Powodem 
dobnego warunku było, iż dygnitarz posiadał trze 
braci, z którymi od lat wielu mieszkał pod jeóny 
dachem i żył w ewangielicznej zgodzie. R o z s t^  8 \ 
z nimi było dla effendiego niepodobieństwem; w o 
wie tedy, aby cztery obce kobiety nie zakłóciły u* 
giego spokoju, panującego śród braci, uciekł się P 
wspólnej naradzie do powyżej opisanego sposo® • 
Jakoż po długich dosyć poszukiwaniach odkry 
cztery o d p o w ied n ie  siostry w B o śn ji ,  p rzy w iez io n o  i 
do Konstantynopola i każdy z brani wziął tę, kto1̂  
mu los przeznacył. Se non e vero...

Zmiana frontu. W K urjerze  W arszawskiM  
czytamy :

W  jednym z tutejszych kantorów handlowy1-’ 
stał się fakt wysoce charakterystyczny, godzien za. 
znaczenia. P ryneypał rodem z nad Sprei, lecz tuta. 
oddawna już przesiedlony, lubo się uie popisywał z® 
swemi aspiracjami nieinieckiemi, przecież calem P8'  
stępowaniem je uwydatniał. Znakomitą większos^ 
personalu biurowego stanowili „ Iandsm an i1, a tu tej 
si krajowcy o tyle otrzymywali posady, o ile był 
potrzebn ludzi do bezpośredniego zetknięcia się z i®' 
teresantami z miasta i prowincji Wszelka korespo® 
dencja handlowa, książki buehalteryjne i w ogoJ 
cala rachunkowość prowadzono po niemiecku. Ostr°' 
żny aferzysta, kiedy nastąpiły w Prusiecli zna®8 
prześladowania, odzywał się zsym patją  dla wygna®' 
ców, lecz wszystko uważał za przesadzone, w zn^' 
nej zaś sprawie wydalenia państwa Woźniakowskie® 
z Wrocławia, zaprzeczał temu, uważając tę wiado" 
mość za wymysł.

Tymczasem, wybierając się jak  zwykle za gra' 
nieę w początkach lipca, wstąpił po drodze do K 8' 
towic, gdzie szwagier jego posiada hotel i kantor 
wymiany pieniędzy. Tam dopiero nas łuchał się w j '  
rzekań ua smutne skutki wydalań. Pominąwszy i®' 
nych „landsm anow11, szwagier pana * * * z rozp8' 
cza opowiadał, iż hotel jego z powodu utrudnień1® 
pobytu mieszkańcom z Królestwa, ciągle sta ł pustka' 
mi, a w kantorze nie ma żadnych operacji, bo nikt 
nie przychodzi zmieniać pieniędzy. Nie koniec jednaj  
na tem, pan * * o nowych porządkach wydala11 
przekonał się na sobie. Czwartego dnia pobytu w K a '  
towicach otrzymuje wezwanie, aby w ciągu 24 g0'  
dzin opuścił granice państwa niemieckiego.

Oburzony p. * * * napróżno się tłumaczył, ż® 
lubo jest poddanym rosyjskim, uważa się za Niemca, 
gdyż Niemcem się urodził i eałą rodzinę ma osie' 
dloną w Prusiecli i na Szląsku. Surowi wykouawc/ 
przepisów, lubo wyrażali panu * * * swoje współ' 
ubolewanie, nie darowali mu ani jednej godziny 1 
rozkaz banicyjny został wypełniony.

Teraz pan * * * zmienił swoje zdanie i pogl*}' 
dy. Dopiero tydzień upłynął od jego powrotu, 3 
w kantorze nastąpiły  zadziwiające zmiany. Wszyscy 
bez wyjątku Niemcy otrzymali wypowiedzenie posad, 
a nawet dwaj z nich już wyjechali. Dalej zaprowa
dzają się nowe książki handlowe po polsku, a ko
respondencja niemiecka ogranicza się tylko do doinótf 
zagranicznych.

Jeszcze jeden szczegół charakterystyczny,
W osobistym gabinecie pana * * * na biurku, 

między Goethem i Szyllerem, s ta ł  biust żelaznego 
księcia, którego właściciel był fanatycznym wielbi' 
cieleni. Obecnie, po powrocie z podróży pełnej wra
żeń, biust ks. kanclerza zniknął z biurka, a jego 
miejsce zajęło — trudno uwierzyć — popiersie Kra
szewskiego...

Straszna sekta religijna powstała znowu 
w Rosji. Nauczają w niej, że należy dusić ludzi, 
którzy zachorują, albowiem „grzechem jest pozwolić 
ażeby ludzie długo męczyli się w cierpieniach do
czesnych.11

Istnienie tej sekty w gubernji saratowskiej 
zdradził pewny cliłop, którego żona, podczas nieobe
cności męża zachorowała, przeniosła się do domu 
swej matki i tam miała paść ofiarą gwałtownej 
śmierci. Albowiem właśnie ta matka chorej wieśnia
czki i jeszcze jakaś  jej ciotka należały do strasznej 
sekty „dusicieli". One to, kiedy się dowiedziały, że 
młoda Akseńka jest chora, wzięły ją  pod nieobe
cność męża ze sobą o trzy mile do innej wsi i 
ażeby j ą  tam poświęcić „czerwonej śmierci11. —  Na 
szczęście mąż dowiedział się o tem jeszcze dość 
wcześnie, przybieżał bez zwłoki do wsi, gdzie była 
żona i odkrył gdzie ją  schowano. Kiedy wszedł do 
izby sekty, zobaczył swą żonę całą w bieli, czysto 
obmytą —  na katafalku. U głowy jej paliła się 
lampka z oliwą. Przystąpił do mniemanych zwłok 
i zawołał półgłosem: A kseńka!  —  Młoda kobieta
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 ̂ oczy z największem zdziwieniem. Semenie !

f ‘? —  mówiła —  czy to se n ?  —  Jakżeś tu 
'fezedł ? —  Gdzie jest matka i ciotka ? —  

* ytał mąż. —  Poszły do drugiej izby. Obmyły
. *“i uczesały i ubrały i położyły tutaj, potem

j  6«y  do drugiej izby, ażeby się modlić za moję 
w 62?- Mnie jest tak źle, że tej nocy umrę z pe-

Jr,śeią.
Oała ta  historja wydała się chłopu mocno po- 

j . |r^aną, postanowił więc pozostać przy chorej żo- 
j ? i czekać, co dalej z tego wyniknie. Ukrył się 
j 1 za piecem i zaparł dech w sobie — czekając,
ui, wkrótce wszedł ktoś do chaty i zamknął
j <v za sobą na klucz. Semen wychylił się nieco

zobaezył w mdławym świetle lampki chłopa 
. ,  Czerwonej opończy, trzymającego czerwoną podu
si ? w ręce, sunącego wprost do katafalku. Za

usłyszał Semen straszny jęk swej żony.
®yui susem był tuż, pochwycił czerwonego draba 
kark i powalił go o ziemię, poczem pospieszył

^(1  zonie z pomocą. Kiedy ją  cucił, czerwony drab 
^kną ł się niepostrzeżenie, 

u- Semen narobił gw ałtu  —  przybiegły obie bo-
, Ł  matka i ciotka — i były zdziwione ogromnie

aczywszy zamiast „czerwonej śmierci11 —  tak się 
dusiciel -— męża chorej kobiety. Co się 

ej stało odgadnąć łatwo. Semen wziął żonę do 
11 i doniósł władzy o całym wypadku, 

a], . A l ic ja  uwięziła potem metylko obie megery, 
^  Jeszcze czterdzieści osób należących do sekty i 
-tyj a*a sprawę sądowi. Młoda żona Semena wyzdro- 

a tymczasem zupełnie.
] Ks. Bismark w gimnazjum w Bar-le-Duc. 

kwik Ulbach opowiada w paryskim Figaro.
Czytałem niedawno w „Memoires de la societe 

k S kttres Sciences et a r ts“ w Bar-le-Duc, że w chwili, 
y armia pruska maszerowała pod Sedan, książę 

lsttiark znalazł dość czasu, ażeby z nauczycielami 
azjum w Bar-le-Duc omawiać i porównywać ko- 

hê SC i francuskiego i niemieckiego wykształcenia szkol-
Było to w przeddzień katastrofy, w chwili naj- 

fezego naprężenia, a szanowny nasz i wielki nie- 
j, ^jaciek chcąc widocznie pobić nas na wszystkich 

Uktach od razu, przyszedł sam jeden w dniu 28 
kaSt1' ■ 1870 do gimnazjum w Bar-le-Duc, wypyty- 
j !>ę o liczbę uczniów każdej klasy, o to, jakich 
j^km iotów  się uczą i ile godzin każdemu przedmiotowi 

Nęcono, o postępy itd. Wizyta owa, którą książę 
k  N  zapewne nie dla fanfaronady, bo historjograf 
^M'erza, pan Busch nic o niej nie wspomina, a 
\  o niej tylko jeden z profesorów gimnazjum 
„ j^ e je m  sprawozdaniu —  wizyta owa zdaje się ma 
^  Wolniejsze znaczenie. Widocznie książę kanclerz

się przekonać czy niemiecka pedagogja warta
1,3 co niemiecka strategja, którą miałby sobie za

ardzo, gdyby nie pysznił się równocześnie z pru-
tnW° systemu wychowania. Zdaje się, że właśnie

tej wizycie książę nie ukrywał wcale, iż jest
j, T 'W z pruskich szkół. Z szczególnym naciskiem
(3Pia ł internat który rozdziela dzieci od rodzi-
«L ' Przyznał, że uniwersytety niemieckie dają słu-
, 'A 'Zf>m za wiele swobody, ale widocznie przedkładał

S3°frodę nad monotonnośó i zamknięcie francuskie-
akademickiego. Dziwnem mu się wydawało,

Szkole sa okna matowre, które nie dają uczniom 
f f c z J  , W, ■ -------  J  -• -  -
Itb- w błękit i przestrzeń i że są w drzwiach

okólnej dziurki porobione na to, ażeby uczniów 
P an  Bismark zganił nawet ławki w ka- 

S Za to, że nie stoją naprzeciw chóru, ale na  boku 
Uczniowie w ten sposób uczestniczą w nabożeń- 

K  Y którego nie widzą. Kiedy wszystko obejrzał i 
^  "'rjal z tern, juk jest w Prusiech, kazał sobie po- 

8zklankę chłodzącego soku wiśniowego, wypił 
i ji “okój" jakkolwiek dodał, że weń nie wierzy —  
Jtv SZedł przyspieszyć pochód armji pruskiej wstępu

j ą  ostatnie pole bitwy za cesarstwa. 
f{A f rzeczny rząd. Jak  grzeczni są ministrowie 
k £ S°.V. doświadczyła właśnie śpiewaczka Caryalho 
* Otrzymała ona od ministrów oświaty

pięknych żandinierkę z porcelany serwskiej, 
^i, 0Sci 25 .000  fr. Na jednej jej stronie przerista- 
ft e 3  jest scena z „Fausta" z dedykacją: ** '„Bzad

‘^Pospolitej, pani Miolau-'©arvalho.‘

Wiadomości policyjne.
z S k r a d z i o n o : wierzchni brązowy surdut

' u tłaswwą podszewką, wartości 10 zł.
S u b i o n o :  certyfikat na wypłatę 500 zł. 

' ^ ^ e w o ,  dostawione na skład wyrobów lasowych 
 ̂ k»3a kroazkiego we Lwowie i inne papiery wraz

wi—t — ( -tą* * wizytową Kunickiego, włożone w kopercie 
łaj wanej do Gryglewskiego; srebrny łańcuszek 

J roboty, wartości 12 z ł .,  kartkę zastawniczą 
^  ;}U rugkjfcg0 d0 ] 13728 na 23 sznurki korali, 

, • 50 ct. zastawione. 
lq. ‘r  i  a 1 e z i o n o : rzemieną opaskę z psa wraz 

r, do liczby 759, na placu Rzeźni, tudzież 
>?Czyki na kółku.

3uv ' ' a ^  zm- skradziono Wolfowi Charalowi 
« w Rosji przez włam anie się do tegoż
n ’lla dwa srebrne pozłacane lichnarze dawniej
si ^ ^ 8onu> z ^ S y c h  jeden jest  u góry nadłama- 
Fhi pfadzieścia srebrnych łyżek i widelców dwuna ■ 

dwie duże srebrne łyżki i trzy srebrne 
znaczone łacińskiemi literami, sześć sznur

ków pereł, męski zegarek z brązowym łańcuszkiem, 
srebrny mały kubek na wino i złote pierścionki. —  
Jako  podejrzany o popełnienie tej kradzieży jest 
poszukiwany Samuel czyli Szmi) Rose alias Reiss, 
który uszedł do Galicji. Ostrzegając przed nabyciem 
tych kosztowności, uprasza się o odnuśnych spo
strzeżeniach tu donieść.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27. lipca.

( Z . )  Z razu  zdaw ało  się, że d z i s ia j -n a s tą p i  
r ea k c ja  i ogó lny  spadek  papierów . Bo naprzód  
p rzy sz ła  z G asz te in u  w iadom ość,  że cesarz W il
he lm  m a się znaczn ie  gorze j,  tak  że lekarze  k a 
zali mu zaw ies ić  ku rac ję  i n ie używ ać kąpieli .  
N a s tę p n ie  coraz  n am ię tn ie j sz e  rzucan ie  się p rasy  
rosyjskie j na  N iem ców , dawało do m yślen ia ,  iź 
n ie bez ,celu rząd  rosyjski pozw ala  n a  to ro z 
b u d z a n ie  rosy jsk iego  szowinizm u, bo w idocznie  
g o tu je  ja k ie ś  p lany,  d la  k tórych  chce ju ż  z g ó ry  
usposobić  dobrze  op in ję  pub liczną .  W re szc ie  do
łą c z y ły  się do tego p ry w a tn e  w iadom ości,  d o n o 
szące o z n a cz n y ch  dys lokac jach  w arm ji  n ie m ie 
ckiej.  P odobno  po cichu i n ieznaczn ie  odbyw a 
się p ew ne  k o n c e n tro w a n ie  a rm j i  n iem ieckie j n a  
za chodn ie j  i n a  wschodnie) g ran ic y .  Owóż z d a 
wało się zrazu , że w szy s tk ie  te trzy  czynn ik i  
w yw oła ją  d ep re s ję  i n a w e t  r e n ta  z ło ta  au s tr ja -  
cka z a ch w ia ła  się ju ż  była, k iedy w tem zw yżka 
r e n ty  złotej w ęg iersk ie j w P a ry ż u  i dobre  n o to 
w an ia  b e r l iń sk ie  kaza ły  rych ło  zap o m n ieć  o t a m 
tych  n iepoko jących  w ieściach.  B ankow e i k o le 
jowe pap iery  poszły w g ó rę  o 20 30, 40 centów, 
L udw ik i  podskoczy ły  n a w e t  o 85 et.,  a j e d n a  
ty lko z ło ta  r e n ta  a u s t r j a c k a  sp a d ła  o GO centów . 
Po po łu d n iu  obro tów  żad n y ch  n ie  było.

Telegramy „Przeglądu“.
W iedeń 29 lipca. A rcy k s iążę  K aro l  L u d w ik  

od jeżdża  z m a łżo n k ą  swoją dziś o godzin ie  l i y 2 
p rzed  po łu d n ie m  w odw iedz iny  do carsk ie j rodzi
n y  do Rosji.

P rzedw czora j  n a  części linji kole jow ej m ię 
dzy U sk u b -Y ra n ja  odbyto  p róbę szybkości  loko
m otyw y, p rzeb iega jące j  40  k ilom etr ,  n a  godzinę .  
P ró b a  w ypad ła  pom yśln ie .

N i s z  29 lipca. S k u p czy n a  w y b ra ła  wczora j 
p rzez  ak lam a c ją  kom is je :  p raw odaw czą  i p e ty 
cy jną .  W esz ło  do n ic h  po s iedm iu  s tro n n ik ó w  
rządów  i po dw óch  opozycyjnych . R z ąd  p rze d ło 
ży ł p ro jek ty  do u s ta w  o p rz y s tą p ie n iu  do u ch w a ł  
m ięd zy n a ro d o w e g o  k o n g re su  te legraf icznego , o 
śc iągn ięc iu  pożyczki w  ob l igac jach  „U praw y P o n 
dow ej" ,  o p rze d łu że n iu  m onopolu  solnego, o 
uk ładzie  z b a n k ie m  an g ie lsk im ,  o redukc j i  u rz ę 
dów p ań s tw o w y c h ,  o dodatkowej konw enc ji  co 
do opieki n a d  w łasn o śc ią  p rzem ysłow ą ,  o p r z y 
s tą p ie n ie  do konw encji  dotyczące j w ym iany  p a r 
la m e n ta r n y c h  aktów  i publikacyj ,  o konw enc ji  
m iędzy  S e r b ją  i N iem cam i w sp raw ie  och rony  
m odeli  i wzorów, o d ek la rac j i  odnoszącej się do 
u tw o rze n ia  p rzygo tow aw cze j i wyższej szkoły  
żeńskie j,  jako też  o a rondacji  i now ym  podziale  
k ra ju  n a  okręgi.

Londyn 29. l ipca. L o rd  I d d e s le ig h  zos ta ł  
m ianow any  m in is t rem  spraw  zew n ę trzn y c h ,  L o n -  
d o n d e r ry  w icekró lem  I r la n d j i ,  H ic k s -B e a c h  p a ń 
stw ow ym  se k re ta rze m  d la  sp ra w  ir lan d zk ich ,  a 
C h u rch i l l  k a n c le rz e m  skarbu . L ib e r a l r i  przy- 
wódzcy n a  sw em  zg ro m a d ze n iu  u G ran v il le ’a 
p os tanow ili  czekać n a  mowę tronow ą, a dopiero 
po tem  pow ziąć uchw ały  co do pos taw y  opozycji 
w ciągu  n as tęp n e j  sesji.

G dyby m ow a tro n o w a  nie z a w ie ra ła  żadnej 
w zm iank i o sp raw ie  i r landzk ie j ,  to opozycja w y
woła nad  tą  sp ra w ą  dyskusję ,  a le  n ie  p o p rzes ta 
nie n a  votum Izby  g m in .  P rzed łożen ie  o k red y 
ta ch  będzie  p a r t j a  opozycyjna pop ie ra ła .

K onstantynopol 29. lipca. B iuro  R e u te ra  
donosi : R osyjsk i pose ł  Nelidów w rę cz y ł  su ł t a 
now i n a  aud jenc j i  dn ia  26. bin. odręczne  pismo 
cara, w k tó rem  A le k s a n d e r  III .  z zapew n ien iem  
swej p rzy jaźn i  w yraża  nadzie ję  u t r z y m a n ia  n a 
dal w za jem n y ch  p rzy ja zn y c h  s to sunków .

Londyn 29 lipca. C ranb rook  m ianow any  
p re z y d e n te m  rady  ta jne j ,  C hap lin  m in is trem  
sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  S ta n h o p e  m in is t re m  h a n 
dlu. P lu u k a t  m in is trem  robót, W e r b s t  nacze lnym  
p ro k u ra to rem  p a ń s tw a ,  B sch b o u rn e  lo rdem  k a n 
c lerzem  I r la n d j i .

B iuro  R e u te ra  donosi z P e k i n u :  M ię d z y A n -  
g l ją  i C h in a m i  podpisano  konw enc ją ,  n a  mocy 
k tó re j  C h in y  zga d za ją  się na panow anie  A n g lj i  
w B irm ie .  I n te r e s a  han d lo w e  b ęd ą  o sobną  um ow ą 
u regu low ane .

M o n a c j a i n  29 lipca. M m c h  A llg . Z tg. z a 
p rzecza  doniesien iu  d z ie n n ik a rsk ie m u  o udzia le  
r e g e n ta  w a lzack ich  m a n e w ra c h ,  k tó re  się odbę
dą w obecności ce sa rza .

Paryż 29 lipca. W czora jsze j  pogłosce g ie ł 
dowej o chorobie  Grevego  zaprzeczono  u rz ę d o -  
wnie .  Grevy odby ł zw ykłą  p rz e ch ad z k ę  w p a rk u  
M o n t  sous Y audrey .

P rzy jechali do Łutowa
dnia 29. lipca 1886.

Hot,el Ż o rża :  K. hr.  Czosnow ski z W oły 
nia. A. R a k o w sk 1 z Rosji. A. T eodorow icz z Ż u 
kowa. M. K o m arn ick i  z P odberez iec .  W . G n ie 
wosz z P o toka  Złotego. W. K ęplicz z K apuśc i-  
n iec. J .  F ro m e l  z P aw łosiow a.

H oir' E u ro p e jsk i: J .  O lszańsk i z P odw o- 
łoczysk . U .  Rodakowski z B o r tn ik .  G. H a u se n -  
b iichel z W y g o d y  J .  C zajkowski z S ielca. R. 
Muiid  z W ied n ia .  M. Zadurow icz  z B ukow iny .

H otel F r a n c u s k i: W . G ołem bersk i  z W ła -  
dy b o rn a .  C. J a n k o w s k i  z Roso lina .  A. Z ap a isk i  
z K raków ^.  W. C zarnow ski z K ijow a. R. O sk ie r-  
ko z B erdyczow a .  H. H e lb e r t  z Rozdołu .

H otel W a rsza w sk i: F .  Ł ę c z y ń sk i  z Sło- 
wity . Z. P ią tk o w sk i  z T arnopo la .  E .  K lim ek  z 
N ow ego  Sącza. K. A in  z J a s s .

Hotel A ng ie lsk i:  Z. H e r m a n  z Rzepniowa. 
D r.  H. R o s e n b e r g  z Suczaw y. A. R e in d l  z 
W olicy.

Z  zbożowych ta rgów

29 lipca Lwów T arnopol fodw o-
łoczTska Ja ro iław

Pszenica 7 ------ 7 90 7.------7.85 7.------ 7.50 7.50—8.25
Żyto 5.45—6.25 5.25—6.— >.25—5.70 6.------ 6.40
Jęczm ień 5.25—6.50 5 .1 5 - 6 — 5.------ 5.50 5 .7 5 -7 .-  -
Owies 5.55—6. - ■----- — _----- ,__
Groch 5.75 9.50 6.— 8 — 5K5 7 l - 6—  9 l -
W yka — — .----- .— .----- ----- .----- . —
Rzepak 8 50 8.60 8.35 8.45 8.25 8 35 8.65 8.75
L n ianka — ___ —.___ ,_ --„__ _̂
Konic. czer. 2 5 1 - 3 5 .- 25—  30l— 2 5 1 -3 0 — 25 - 3 0 -
K onic, b iała . 25—30. 25.—30 — 2 5 .-3 0 . 25— 30—
Konic, szwed. 2 5 - 3 0 - 2 5 . - 3 0 — 2 5 -  30 2 5 - ,3 0 —

w szystku za 100 kilo ne tto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 10 nominalnie.

Lwów. Z Izby handlowej, 29 lipca 1886.

1. A kc je  sa sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dyw idendy:

Kolej galic. K ar .  Lud. 200 zł. m. k. 191 50 194 50
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 226 — 229 —

B anku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 —  283 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —  220 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
4» n n ^ n n
5 „ okres.
4n n * T n »

Banku krajowego 4•/, °/0 w. a. 
hyp. galic. 6 „

n I. n 5 „ „

101 85 102 85 
96 —  97 —

101 85 102 85 
93 75 95
96 —  97 —

103 20 104 20 
90 90 l f O  90 

z 10°/o prm. 101 80 102 80

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 3°/0 w likw. —  — 54 —
„ „ „ ,  (d. 5°/0) 2 ' / , ° /o . -------------50 -

4. Obngi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 70 105 70
Kom. banku kraj. 5 prc. w a I  em 99 25 100 25
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 104 75

,  „ 1883 4 ‘/a °/0 „ 95 50 96 50

5. L o sy ,

Losy miasta Krakowa . 17 — 19 —
„ „ Stanisławowa . . 26 75 28 75

6. M onety.

D ukat holenderski . 5 82 5-92
D ukat c e s a rs k i . 5-85 5 95
Półim perjał rosyjski . 10-31 10-41
Rubel rosyjski srebrny 1-54 J *64

papierowy 1-21- U l -2 3 ‘/ a
100 marek niemieckich 61.50 62.15

r t S t a . c ł a .  p o c i a i f ó ' 7 7 . .
Ze L w ow a odoLodzą:

(Podług zegaru lwowskiego).

Do K rakow a . . 
Do Podw ołoczysk 

„ (z Podzam cza) 
Do C zerniowiec .

*10 44 
10.25 
10.55

4.10

11.06

*8.25 — 
*4.08 *0.10 
— * 6.22 
— * 6.20

4.50 
12.38 

1.08 
12 22

Co L w ow a p rzychodzą:

7 K rakow a . . • 9.27 *5 50 11.35 *3.58
Z Podw ołoczysk *10.24 1 3.05 *2.15 3.50 — —

(na Podzam rzo) . *10.10 i 2.28 — .— 3.19 — .—
Z C zerniow iec . • *10.03 8.35 —.— 3.30 — .—

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszu* 
W  obwódkach czarnych □  są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.



8 PKZE(iLĄI) * dnia BO. lipca 1886.

Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 27 Lipca 1886 r.
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i s i ła  jego 
od 1— 12

Stan

nieba

Prag a  . . . . 2 0 6 S 1 '/ ,  zachm.
K raków  . . . . 22 3 29 E 1 jasne
L w ó w ....................... 21 0 27 S 3 jasne
T arnopol . . . . 23-2 29 — 0 jasne
W iedeń . . . . 21*5 31 W 1 jasne
G r a c ....................... 20 8 27 — 0 jasne
P e s z t ....................... 25-8 33 NE 1 jasne
Seraj ewo . . . . 160 36 S 2 jasne
T r y je s t ....................... 27 0 31 E 1 jasne
P o l a ............................. 2 6 0 3* SE 4 jasne
K openhaga . . . 17-3 — SW 3 zachm
H am burg . . . . 16-7 — s w 1 zachm .
B e r l i n ....................... 18 8 — W N W 1 deszcz
M onachjum  . . . 17 7 31 W 2 zachm
Z u r i c h ...................... 13-3 25 — 0 deszcz
Genew a . . . . 13-0 __ w 2 zachm .
P a r y ż ....................... — ____ — —
B iarritz  . . . . — — — —
N i c e a ....................... — — — —

T u r y n ....................... 21 2 28 — 0 zachm.
F lo ren c ja  . . . . 12 0 35 — 0 jasne
R z y m ....................... 241 32 — 0 jasne
N e a p o l ....................... 24-9 32 — 0 jasne
P a le rm o  . . . . — — — —
M alta  . . , 27-2 32 W NW  1 jasne
S zto k h o lm . . . . 18-0 ____ s 2 deszcz
P e te rsb u rg  . . . 18-0 ____ w 2 jasn e
Moskwa . . . . 18 3 — N W 1 zachm .
W arszaw a . . . . 22-5 __ S 1 sachm
K i e w ....................... 20 9 — — 0 m g ła
O d e s s a ....................... 24-5 — — 0 '/ i  zachm.
K onstan tynopol . . 25 8 32 N E 2 jasne
G le ic h en b e rg . . . 2 0 4 32 — 0 jasne
A bbazia  . . . . 23 8 34 — 0 jaBne
R iv a ............................ 23 6 32 ____ 0 '/ ,  zachm
Lugano . . . . 2 1 0 - - - 0 | za-.hm

N oznacza w ia r t północny, E wschodni, W zachodni, S południowy.

GALICYJSKI

1  K R F D Y T O W Y

począwszy od dnia 17. Listopada 1885
w y d a j  b

4° o Asygnafy kasowe
z 30-dniowem  wypowiedzeniem,

3 0j0Asygaaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem. 

D y r e k c j a .824 33 —?

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyó się nak ładu , zniżam y o przeszło  50°/0 cenę d z ie ła

u p z t m
przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego

Powieść tę, dwutomową, będąca jednem  z n a jp iękn ie j
szych arcydzie ł  l i t e r a tu r y  f rancuskiej,  może każdy otrzym ać 
za 1 z łr. ,  z p rzesy łką  pocztową za 1 złr.  10 centów, a  za 
za l iczką  1 złr.  40 et.

895

Administracja „Przeglądu"
L w ów , Sykstuska 45.

( O C . OOOOC' OOOOOC -OOOOOOO
Pracownia

Wyrobów stolarskich
pod firm ą

Franciszka Tenerawicza
obecnie przy u licy  Fredry 1. 5. we Lwowie.
W ykonuje wzzelkie zam ów ien ia  w z.ikres sto la rs tw a  wchodź jce, 

m ian o w ic ie : u rz ą d z a n ie  ta n ic h  i  ■ le g a n c k ic li  p o k o i, j a d a ln y c h ,  sy 
p ia ln y c h , K lo n ó w  i in n y c h , .mdlug wzorów i itosow m e do wymu- 
gów postępu. P osiad a jąc  w ielk i w ybór wzorów n iem ieck ich  i f ra n 
cuskich, a p racu jąc  przez d łu ższy  czas za g ra n ic a m i państw a m ając 
odpow iednią pracow nię, m a te rju ł i zdolnych robotników , jes tem  w 
m ożności w szelkie zam ów ienia od na jtań szy ch  do najw ykw intniejszych, 
ja k  na jsu m ien n ie j i po bardzo p rzystępnych  cenach wykonywać

J a d ą c y m  d o  W a r s z a w y

poleca sżj z kom fortem  urządzone

pokoje meblowane (Chambres garnies),
położone w środku m iasta, bo przy

ulicy W łodzim ierskiej pod liczbą I .,
zaopatrzone we w szystk ie wygody, a po eonie nader um iarko
w anej. IV żad n y m  h o te lu  n ie p o d o b n a  d o s ta ć  ró w n ie  ta n ie g o  
p o m ie sz k a n ia , t a k  d o b re j i  s ta r a n n e j  u s łu g i  i  t a k ie j  t r o 

sk liw o śc i o d o b ro  i w y godę  g o śc i 1123 4-24

M cM c:

Magazyn

J. Drexlera i Synów
w e L w ow ie, 

plac K apitulny
poleca 

świeżo otrzymane
w w ielkim  wyborze

Płótna i stołową bieliznę
pierw szorzędnych fab ry k  108(1 10— 10 

Droliszki liberyjne i materacowe 
Satyny i kretony francuskie n a jm o d n ie jsz e

I B I e l i i z n . ę !
także systemu dr. Jaegcra 
POŃCZOCHY, S K A R P E T K I,

Scliirtingi i Scliyfony Sclrrolla Syna
Pościel kompletną własnego wyrobu

D Y W A N Y  angielskie, KAPY gobelinow e, 
pikowe i trykotowe 

. n a ,  łO ż łc a ,
Koce na konie fcłrefenberskie i systemu 

d r . Jaegera.
*Y X 7 " e b ę  Z E SZ in g ,

o ry g in a ln ą ,'o  60 p re t tań szą  zaś rów nie  trw ałą_ jak  ’ łó- 
tn  Bporządzom, z na jprzedniejszej baw ełnianej przędzy, 

tak  zw anej „ D ra th g a n i“ .
{ .łztuka 20 m et. 78 cent. sz-‘r  na  gruDszą b ieliznę z ł. 7.-

„  , 88 „ „ na c ien k ą  b ieliznę, po
szewki i p rz e śc ie ra d ła  . . . .  z.l 8-501

|S z tu k a  15 m et. 175 ciut. szer. na 6 p rześc ierad e ł zł. 11'feOl 
1') .  175 „ „ na 6 .. c ienk. .  13.—|
15 ,  200 . „ n a  6 p rześc ieradeł „ 12.80|

Cenniki i próbki franco.

U S T r .  2 .

Będąc w m ożności ociągać w większej ilo ści i z pierw szej 
ręk i m a te rja ł  na mój w łasny  w yrób

O Z E 3 T 3  “W I  j r i k .
jec tem  w m cżnoścl takow y w przystępnych  cenach sprzedaw ać, 
z ty m  zapew nieniem , iż obuwie pochodzące z m ego MAGAZYNU 
R y n e k  lic z b a  3!). j^st trw atu j i nboty, dobrego m a te rja lu  a s to 
sunkowo naw et bardzo tan io . Gotowe obuw ie każdego czasu do 
wyboru, oraz w szelkie n b sta lunk i p rzy jm uję  m iejscowe i z p ro 
w incji — gotowy tow ar w ysyłam , odw rotną pocztą. W  razie  
n ie nadan ia  się obuw ia, nic nie noszono b ucik i do k ilk u  dni 

odm ieniam  na inne 
1001 22—24 Z poważaniem

T C .  G A Y V J g I . - v

.i S-.,. .% 3 , ssa. m n

J A N  Ł O B O S
zegarmistrz

p r z e d t e m  L .. W  E I  Gf E  L ,
w e  L w ow ie , u l ic a  T e a t r a ln a ,  l ic z b a  16,

poleca swój obfity 1105 6—6

s s ł s ł a d .  k 2 , e g r a . r l £ Ó ^ 7 -
z ło ty c li , s re b rn y c h  i  śc ie n n y c h , sprow adzo-. 
nyeh  z pierw si o rzęd n y ch  fab ryk , po cenach!

n a ju m iark o w aó szy ch  i
N apraw y w szelkiego rodzaju  zegarków , rn a -j 
szyn gra jących , jako  też odśw ieżanie antyków , | 

u sk u teczn ia  su m ien n ie  i pod gw arancją. 1

0 9 '  t r w u l o  ' W L j  
e l o g a n o Ł l f  j /

* tanio 
w z e l  k l o g o  .  

r o d a o j n  
i  I i  a A d e J  
olelkOAoi '•Ł 

c ł O  w y b o r u

C o ? ! !
(P roszę poszukać i prz> czyt ' 

in se ra t pod N r .  2).
1001 22—24

N A B IA Ł
w n a j le p f ;
Nieslucbowszelkiego rodzaju 

jakości z fo lw arkó r jjf.
nciego i Żelechow skiego, dó - j, 

T adeusza Dzieduszyckiego i ® 
w arku  S ta ro sieb k ieg o , dóbr J *  

A lfreda Potockiego, poleca

„M l e c z a r n i a  H a l i c k a
i gf-

tu d zież  poleca w yborną kawę, u ■
Datę, m lek o , podśm ietam e 1 
Przez cały  dzień od godz. 6

t. i-
raiw

V
do 10 wieczór podaw any nif sz ?I]u 
w odpowiednio urządzonym  1°* 

przy u licy  H alick iej 1. 50.
Szczegółowy cennik  nab ia łu  zn*|J, 

dnje się w każdym  niedzielnym  
m erze .K u r je ra  Lw ow skiego'-

1102 1 8 - 7  _

7 S .

W powiecie J a w o r o w s k ie

przy gościńcu  rządow ym  

o 20 kilometrów od Przemyśla1 
Radymna 1122 *'

są clo sprzedania

4 FOLWARKI
200raz,?in lub  osobno, objętości p°. 

do 30u m orgow  i z p ro p in ac ji 
W iadom i ść b liższa  u adwok-* 

D r a  D o liń sk ie g o  w  P rz e m y ślu - .

ir?)r

firmy P in e t C astillon  e t ComP' 
bu te lk a  2 z ł  40 c t. . 

firmy R en au lt e t  Comp. but®1' 
2 z łr. 60 ct. 

firm y B a rn e t F ila  bu telka
2 zł. 81- ct. 2

firm y R en au lt et Comp. z R8b - 
roku b u te lk a  3 z t. 50 ct.

poleca h an d e l

KRZYSZTOFA

we Lwowie
u lica  H e tm ań sk a  1. 6. 

Cenniki gratis i franco-
P rz y  w yselkach na prowinC 

! nie w licza się kosztów opak' 
1 w ania. 1088 9— 19

BIURO
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krak®'*

pod kierunkiem
A. D E M B O W S K I E J  j

poleca Szan. Rodzicom  i Opiekun

nauczycielki
polki, fran cu sk i i ang ie lk i — ° r

bony i wychowawczyni0 ?
tychże narodow ości. 957 l 0 ;

A n o n s e  m A b o n e n t ó w .
(K tó re  k a ż d y  a b o n e n t  hut *“ (
w i le j u m ieszczać  b e z p ła tn ie  W 
ję to ś c i  12 w ie rsz y  m iesięczn ic )-szy m ie s ię cz n

l “S

Papier z fabryki Braci FiałlTcó, skich w Bielsku i w Białej.

O g ro d n ik  oraz i p la n ta to r  <■ 
lu ,  żonaty , uzdolniony do /.as-- j,0- 
n ia  o g rodu , znany  z dobry eh r0 „< 
m endacyj ar k ra ju  i z a g ra n ic ą ,,/  \ 
szukujo stosow nego m iejsca  ° , 0l-. 
P a źd z ie rn ik a  1886 r. Łaskaw-' 
ty pod a d r e s ą ; W incenty  J>|SI 
w P o dkam ien iu  koło R o h a ty n a - .

druka” /^ rafji Pillera i Spółki.


